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Tutaj są moje korzenie
Śrem ianin z dziada pradziada. Absolwent Politechniki Poznańskiej. Pedagog. Przyjaciel m ło ­

dzieży. Potrafił największego „łobuza” zawrócić ze złej drogi. Wykonuje trafne „skoki" w drodze 

do upatrzonego celu. Człowiek pewny swoich zam ierzeń.

Z  w iceburm istrzem  Zb ign iew em  RATAJCZAKIEM ro zm aw ia  B arb ara  Jahns.

Burmistrz -  w potocznym wyobrażeniu to oso­
ba niezwykle poważna, nieco nawet kostyczna, nie 
mająca czasu na nic, poza pracą. Ten stereotyp 
nie pasuje do Pana. Czy mam rację?

Nie samą pracą żyje człowiek

Człowiek dobrze zorganizowany na wszy stko ma czas, 

albo powinien mieć.

Dla mnie odskocznią od codziennych obowiązków jest 

praca na działce i pobyt nad wodą z wędką w  dłoni. Łowie­

nie ryb sprawia mi ogromną frajdę (największe sukcesy 

wędkarskie: 25 kg sum oraz 87 cm szczupak i 82 cm san­

dacz złowiony 13 grud­

nia 93 r.), a woda i ka­

wałek ziemi to miejsce, 

gdzie spokojnie, pra­

wie zrelaksowany „ła ­

pię m yśli” dokonując 

b ilansu  całego tygo ­

dnia. W domowym za­

ciszu, o ile  ty lko  czas 

pozwala (a ostatnio o 

to bardzo trudno), słu­

cham „św iętego” dla 

mnie Chopina oraz ulu­

bionego norweskiego 

kompozytora Edwarda 

Griega. A ponieważ 

wychowany jestem na 

„bulgocącym” radiu Luksemburg (słuchanym przed laty 

po północy) i audycjach muzycznych poświęconych muzy­

ce czarnych -  muzyce soul, w  wolnych chwilach słucham 

tej muzyki duszy, czerpiąc z niej silę i  energię.

Rodzina

Żona pracuje w  Odlewni Żeliwa. Córka Kasia jest 

uczennicą III klasy Liceum Ogólnokształcącego w  Śremie. 

Obydwie związane są z Klubem Żeglarskim. Od szeregu 

lat odbywają rejsy po Bałtyku jachtem klubowym „Hipo­

l i t ” . Cieszę się, że żonie z powodzeniem udało się zaintere­

sować i wciągnąć córkę w  żeglarstwo. Natomiast moje za­

interesowania sztukami pięknym i, a zwłaszcza malar­

stwem, kontynuuje Kasia. Dobre wyposażenie warsztato­

we, przyzwoite pastele holenderskiej firm y Rembrandt i 

pędzle przywiezione kiedyś z Amsterdamu używa malu­

jąc ciekawe akwarelki. Inne pasje to historia i  muzyka (gra 

na pianinie). Poważnie myśli o studiach na Politechnice 

Poznańskiej na wydziale architektury. W tygodniu każdy 

ma jakieś zajęcia. Dla siebie mamy soboty i niedziele.

Śrem jest Pana domem. To tutaj są Pana korze­
nie.

Czy ma Pan moc­
ne poczucie osadze­
n ia w tym mieście.

Śrem jest dla mnie 

wszystkim. To tutaj są 

moje korzenie. Ojciec 

zwykł mawiać przy oka­

z ji świąt Bożego Naro­

dzenia: „Th nasze miej­

sce i nasze pamiętanie, 

gdzie groby naszych 

przodków ” . Stąd cała 

moja rodzina, moi bra­

cia są w Śremie. Tutaj 

pracują i tutaj żyją.

Często za miodu 

wydaje się nam, że 
wszystko tak naprawdę zawdzięczamy sobie sami. 
Po latach na ogól dochodzimy do wniosku, że mają 
w tym sukcesie swój udział najbliżsi oraz ludzie 
towarzyszący nam w drodze.

Jak jest w Pana przypadku?
Marzyłem o edukacji w  szkole plastycznej. Pod okiem 

wspaniałego wychowawcy, pedagoga i wspaniałego czło­

wieka Bogdana Logi oraz pana Berdyszaka rozwijałem za­

interesowania plastyczne. Ojciec zdecydował, że zostanę 

inżynierem. Argumentował tym, że w  Śremie jest Odlew-
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nia Żeliwa, a z tym wiąże się przyszłość, rozwój miasta, byt, 

a ludzie z wykształceniem technicznym są potrzebni. Taki 

utylitaryzm.

Jest Pan przykładem człowieka, który wykonu­
je  trafne „skoki” w drodze do upatrzonego celu, 
człowieka, który jest pewny swoich zamierzeń.

Swoją edukację zaczynał Pan w Szkole Zawo­
dowej...

Wcześnie wchodziłem w dorosłe życie.

W 1971 r. ukończyłem szkołę zawodową. Poczułem 

smak samodzielności ugruntowany możliwością zarabiania 

własnych pieniędzy. Zda­

wałem sobie sprawę, że 

zakończenie edukacji na 

szkole zawodowej stano­

w i dopiero początek mo­

jej drogi. Po ukończeniu 

technikum  zapropono­

wano mi stanowisko na­

uczyciela zawodu. Wtedy 

postanowiłem, że ukoń­

czę studia wyższe, gdyż 

36 godzinny tydzień pra­

cy jak i zapewnia szkoła 

ułatwiał naukę na zaocz­

nych studiach.

To był m ój p ie rw ­

szy „skok” z robotn i­

ka na nauczyciela.

Siedem la t pracy w 

warsztatach szkolnych na 

stanowisku nauczyciela 

zawodu wspominam bar­

dzo mile. Życzliwy stosu­

nek kolegów, panów: Ste­

faniaka, Paszkiewicza, Kozłowskiego oraz duma, że ich wy­

chowanek radzi sobie jako nauczyciel i studiuje była dla 

mnie motorem napędowym.

Nie bałem się brać życia za rogi.

Rok pracy w  Odlewni Żeliwa pozwolił m i na poznanie 

zasad funkcjonowania fabryki, zasad zarządzania, pozna­

nie praw ekonomii, wreszcie współpraca z szefami wydzia­

łów z dyrektorem Babczykiem na czele. Ten rok byl dosko­

nałą szkołą i zaowocował w  kolejnych latach pracy już na 

innych stanowiskach i innym miejscu. Na początku lat 

osiemdziesiątych zostałem zastępcą dyrektora Zespołu 

Szkół Zawodowych im. H. Cegielskiego, a od 4 stycznia 

1982 r. objąłem stanowisko dyrektora szkoły. Wspólnie z 

obecnym dyrektorem Zespołu Szkół Zawodowych im. H. 

Cegielskiego -  Z. Baranowskim nakreśliliśmy program 

działania szkoły. Podstawowym celem było przekonanie,

że jak najwięcej młodzieży w  Śremie powinno mieć szan­

sę ukończenia szkoły średniej maturalnej o pro filu  tech­

nicznym. Po to, by ludzie ci stanowili bazę rekrutacyjną 

na uczelnie techniczne. Wyznaczyliśmy cele operacyjne, 

które nam ten warunek spełniały. Ten program do dziś jest 

konsekwentnie realizowany.

Jest Pa n pedagogiem. Czy wieloletnie doświad­
czenie pedagogiczne, praca w harcerstwie, później 
kierowanie dużym organizmem jak im  jest szko­
ła  pomaga Panu w sprawowaniu obecnejfunkcji?

Podejmuję decyzje według zasady: „M ierz siły 

na zam iary”.

Oczywiście, że tak. 

Praca pedagogiczna była 

moją pasją. Angażowałem 

się w  nią całkowicie. Dłu­

goletnie doświadczenie 

pracy z nauczycielam i, 

uczniami, rodzicami teraz 

procentu je. Na pewno 

było pomocne w podjęciu 

decyzji na „tak” .

Pierwszego lipca 

1994 roku marzenie by 

pracować w  dużym orga­

nizmie zarządzającym za­

częło się ziszczać. Zdawa­

łem sobie sprawę, że jest 

to kolejna szansa naucze­

nia się paru nowych rze­

czy. Mam nadzieję, że tego 

nie zmarnowałem. Zasta­

nawiam się czasami, czy 

wszystkie decyzje za któ­

ry m i głosowałem  były

trafne.

Czerwiec 1999 r. Odszedł od nas nieodżałowany bur­

mistrz Andrzej Ratajczak. Zaproponowano mi stanowisko 

wiceburmistrza. Zdawałem sobie sprawę z odpowiedzial­

ności, jaka wiąże się ze sprawowaniem tej funkcji. To była 

niezwykle ważna decyzja.

Trzy cechy dobrego urzędnika...

Rzetelność, uczciwość i spolegliwość. Porównując z 

innymi gminami mamy bardzo sprawny aparat urzędni­

czy.

Wydaje się, że głównymi cechami ja k ie  musi 
posiadać miasto, w którym się wygodnie żyje, są 

przede wszystkim: wygoda osiedli mieszkanio­
wych, sprawność komunikacji, bogaty program  
usług, obiektów kultury, dostępności terenów zie-
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m arzec

leni, sportu, rekreacji. Tego chyba w naszym mie­
ście nie brakuje.

B ardzo ważne je s t poczucie id en ty fikac ji 
mieszkańców z  zamieszkiwanym obszarem.

Jak osiągnąć ten cel?
Czy uważa Pan, że mieszkańcy Śremu mogą się 

czuć naprawdę „u siebie”?
Miasto jest coraz bardziej przyjazne obywatelom. Taki 

kierunek działań Gminy i wszelkich instytucji, które w  niej 

funkcjonują, temu celowi są 

podporządkowane. Gmina 

stwarza warunki, aby każde­

mu mieszkańcowi w  zależno­

ści od zamożności coś zapro­

ponować. Nadal istnieje głód 

m ieszkaniowy. Powstające 

nowe osiedla są funkcjonalne 

i przyjazne ludziom. Posiada­

ją zróżnicowane typy miesz­

kań i  fo rm  zabudowy. Jest 

oczywiste, że mieszkania po­

w inny być dostosowane do 

różnych gustów, wielkości i 

typów rodziny.

Śrem posiada nowocze­

sną oczyszczalnię ścieków -  

potężną fabrykę chemiczną 

funkcjonującą prawidłowo.

Bardzo dbamy o to, by teren 

był czysty ekologicznie (choć 

nadal istn ie je problem  go­

spodarki odpadami komu­

nalnymi).

Głównym założeniem rozwoju miasta jest takie dzia­

łanie, by nie pogarszać stanu środowiska naturalnego, dba­

nie o zieleń i rekreację, rozwój oświaty, ku ltury i pozyski­

wanie inwestorów, bo z tym wiążą się nowe stanowiska 

pracy. Stwarzamy warunki, aby rozwijały się tutaj wszyst­

kie podmioty gospodarcze od najmniejszych do najwięk­

szych. Mamy przygotowane tereny uzbrojone pod przyszłe 

inwestycje. Z drug ie j s trony będziemy w eryfikow ać 

wszystkich, którzy zechcą w  Śremie inwestować, aby unik­

nąć inwestowania iluzorycznego i niszczącego nasze śro­

dowisko, w  którym żyli nasi dziadowie i żyć będą nasze 

dzieci. Pozyskiwaniu inwestorów służyć ma szeroko rozu­

miana promocja miasta.

Śrem w I I I  tysiącleciu.
Wspólnie z  burmistrzem M arkiem  Basajem  

wprowadza Pan mieszkańców Śremu w I I I  tysiąc­
lecie. Jakie będzie dla Śremu?

Znamy w zarysie koncepcję rozwoju Śremu, 
ale proszę naszą wiedzę wzbogacić o własne ma­
rzenia, aby suchą konstrukcję p lanu  uzupełnić 
spojrzeniem z  horyzontu bliższego zwykłemu Śre- 
mianinowi.

Moim marzeniem jest Śrem z bezrobociem na pozio­

mie sanitarnym tzn., że nie pracuje tylko ten człowiek, któ­

ry nie chce. Chyba największą tragedią w  życiu człowieka 

jest strata pracy lub jej brak, gdy człowiek czuje się niepo­

trzebny, pozbawiony środ­

ków do życia traci sens istnie­

nia.

Śrem z doskonale funk­

cjonującą oświatą w  mieście i 

gminie. Śrem czysty. Śrem z 

powstającymi zakładami pra­

cy. Wreszcie Śrem i gmina czy­

sta ekologicznie. „Łęgi Me- 

chlińskie” . Plan zagospodaro­

wania zakłada wykorzystanie 

czystych, nieskażonych tere­

nów w  pięknym nadwarciań­

skim krajobrazie.

Zdajemy sobie sprawę, że 

rolnicy okolicznych wiosek: 

Kawcza, Mechlina, Dąbrowy, 

Sosnowca czy Łęgu nie są w 

stanie utrzymać się z ziemi. W 

związku z tym myślimy o sze­

regu funkcji uzupełniających 

się, skoro mamy jeszcze nie­

skażony kawałek k ilkuse t 

hektarów i jest on super cenny -  pomyślimy o ścieżkach 

rowerowych, zorganizowanych polach namiotowych, par­

kingach, biwaczyskach, agroturystyce itd.

Szkoły wiejskie jako centra kulturotwórcze. Skanali­

zowane wioski przygotowane pod inwestycje. Bo to przy­

ciągnie przyszłe podmioty. Uregulowane sprawy odpro­

wadzania ścieków na wsiach (Kaleje, Zbrudzewo).

Mówienie o dość odległej przyszłości miasta nie nale­

ży do rzeczy łatwych. Nie wszystko da się trafnie przewi­

dzieć z perspektywy dnia dzisiejszego i zawsze pozosta­

nie duży margines spraw niewiadomych.

Kończąc rozmowę sięgnijmy więc do dość zna­
nego powiedzenia Arystotelesa: „Głównym zada­
niem miasta jest uczynić człowieka szczęśliwym i 
bezpiecznym”. Życzymy sobie, aby taki właśnie był 
Śrem na początku trzeciego tysiąclecia. A czy taki 
będzie zależy również od nas samych.

D z ię k u j ę  z a  r o z m o w ę .
B arbara  JAHNS
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Wirtualna edukacja
Amerykański Prezydent B. Clinton podczas kampanii 

wyborczej ogłosił program wprowadzający masowo do edu­

kacji komputery dla wszystkich uczniów będących w szkole, 

a w szczególności komputery podłączone do ogólnoświato­

wej sieci informatycznej. Internet -  bo o tej sieci mowa -  łą­

czy wiele rozproszonych systemów komputerowych i potrafi 

w sposób skuteczny samodzielnie działać. Pozwala na wy­

mianę informacji dźwiękowej i obrazowej. Dzięki temu In­

ternet rozwija się o wiele szybciej od innych nośników infor­

macji czy środków przekazu. Przewiduje się, że już w  2000 

roku z możliwości podłączenia się do Internetu skorzysta bli­

sko 500 milionów użytkowników. O zastosowaniu Internetu 

niech świadczą następujące przykłady: internetowa obsługa 
klienta konkretnego banku, internetowe zakupy, interneto­

wa prezentacja danych z wszelkiego rodzaju dziedzin życia: 

nauki, multimediów, gospodarki; obsługi finansowych ryn­

ków giełdowych, obrotu papierów wartościowych, przepływu 

elektronicznej korespondencji -  może powrót do tradycji pi­

sania listów czy wreszcie prezentacji systemów edukacyjnych. 

To co obserwujemy w Internecie, jest zaczątkiem kultury spo­

łeczeństwa informacyjnego. Uczeń posiada w zasięgu ręki 

zbiory naukowych i literackich mistrzów, może poznawać 
bogactwo kultury wytworzonej przez człowieka, recenzje 

spektakli teatralnych, może słuchać muzyki, poznać informa­

cje wydawnicze czy nowości filmowe.
Rozwój komputeryzacji pozwala na wykorzystanie do­

tychczasowych możliwości jakie stwarzały media -  telewizor, 

magnetowid, magnetofon, projektory filmowe, telefon, faks 

czy radio. Przyczynił się do stworzenia nowych systemów za­

rządzania, diagnozowania czy prezentacji wiedzy. Profesor 

dr hab. B. Siemieniecki z Uniwersytetu im. M. Kopernika w 
Toruniu przewiduje, że na początku XXI wieku obraz przesy­

łany w sieci komputerowej w czasie rzeczywistym będzie stan­
dardem stosowanym w  edukacji.

Zbudowanie społeczeństwa informacyjnego wymaga 

stworzenia narodowego programu. Program masowego 

kształcenia na odległość wymaga licznych doświadczeń, kwa­

lifikowanej kadry dydaktycznej oraz dostosowania procesu 

kształcenia do potrzeb i możliwości rozwojowych dziecka. 

Taka forma nauczania pozwoli na zdobycie szerokiego wy­

kształcenia osobom niepełnosprawnym, jak i osobom, dla 

których dostęp do różnych form edukacyjnych stanowi pro­

blem. Internet jest i będzie wykorzystywany w edukacji pod­

stawowej: kształtowanie umiejętności informacyjnych, naby­

wanie kompetencji informatycznych, wzbogacanie umiejęt­

ności poszukiwania wiedzy, podejmowanie działań twór­

czych, rozwijanie umiejętności radzenia sobie z mass media­

mi, a także poznawanie świata. Internet stwarza możliwości 
prowadzenia debat, wymiany doświadczeń, nauki języków 

obcych, ogólnoświatowej elektronicznej korespondencji (jesz­
cze niedawno mówiono o tym, że młodzi ludzie nie piszą li­

stów, a tylko porozumiewają się słowem; dzięki internetowi 

-  obserwuję to u swojej córki Martyny -  korespondencja pi­

sana wróciła do łask, zmienił się tylko nośnik przesyłający 

na elektroniczny).

Można postawić pytanie: czy edukacja informatyczna po­
winna być priorytetem zmian systemowych w oświacie? Od­

powiadam jednoznacznie: Tak!

Odpowiedzią na to są rządowe projekty internetowe: 

Pracownia internetowa w każdej gminie (z programu 

tego skorzystała gmina Śrem -  Szkoła Podstawowa Nr 1 w 

Śremie) oraz Pracownia Internetowa w każdym gimna­
zjum (również z tego programu skorzystała gmina Śrem - 

Publiczne Gimnazjum Nr 2 w Śremie). Inicjatorem progra­
mu jest Komisja Edukacji, Nauki i Młodzieży, Ministerstwo 

Edukacji Narodowej. Finansowanie jest dwustronne: strona 

rządowa wyposażenie pracowni komputerowej, strona samo­

rządowa przygotowanie pomieszczeń, ich wyposażenie oraz 

pokrycie kosztów kształcenia nauczycieli. Do końca 2001 roku 

w  pracownie komputerowe wyposażone zostaną pozostałe 

gimnazja. O wdrażaniu gminnego programu informatyki 

pisałem w poprzednich numerach Gazety Śremskiej -  pozo­

stały do zorganizowania jeszcze pracownie komputerowe w 
dwóch wiejskich szkołach. Pragnę jednak nadmienić, że jako 

społeczeństwo odpowiadamy za postęp cywilizacyjny, a więc 

również za systematyczne wdrażanie systemów informatycz­
nych, sieciowych zintegrowanych układów edukacyjnych, jak 

również za udostępnienie wszystkim uczniom możliwości ko­

rzystania z dobra technologicznego, jakim są zestawy kom­

puterowe.

Według zapowiedzi resortu oświaty w  przygotowaniu 

znajdują się standardy przygotowania nauczycieli w zakre­

sie technologii informacyjnej, a od 2004 każdy nauczyciel 
będzie musiał wykazać się umiejętnościami informatyczny­

mi potwierdzonymi odpowiednim certyfikatem.

A dam  LEW ANDOW SKI
Wykorzystano publikacje Prof. B. Siemienieckiego na 

tem at edukacji m ultimedialnej oraz głównego specjalisty 
Wydziału Informatyki MEN Krzysztofa Święcickiego (Dy­
rektor Szkoły Nr 1/2000).
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Nowa biografia
ks. Piotra Wawrzyniaka
Odsłonięcie pomnika ks. Piotra Wawrzyniaka w Śremie zbiegło się z drukiem jego nowej biografii, pióra 
profesora Uniwersytetu Poznańskiego -  Czesława Łuczaka, historyka gospodarczych dziejów Polski 
Niemiec XIX i XX w., autora ponad 260 prac, w tym kilkudziesięciu książek. Na prośbę Redakcji Gazety 
Śremskiejdt Danuta Płygawko rozmawiała z prof. Łuczakiem o jego pracy nad tą  biografią.

Danuta Płygawko -  Panie Profesorze napisał Pan 

biografię ks. Piotra Wawrzyniaka, a co za tym idzie 
zamknął się następny etap badań nad tym wielkim Wiel­
kopolaninem. Dzisiaj czytelnik może zdobyć w biblio­
tekach m in , prace znawcy Wielkopolski pod zaborami, 
jak im  był zmarły w 1986r. 
prof. W itold Jakóbczyk i 

książki wydane w 1985 r. 
ks. Kazim ierza Śmigla i 
Marka Rezlera. Pan Profe­
sor zatem kontynował ba­
dania Jakóbczyka,

Czesław  Łuczak -  

Przyłączam się do pani uwa­

gi, że pionierem badań nad 

ks. W aw rzyn iakiem  byi 

prof. Jakóbczyk. Zwłaszcza 

jeśli chodzi o rzetelne wyko­

rzystanie bazy źródłowej.

Gdy pisał swe prace nie miał 

dostępu do w ie lu materia­

łów. Cenne są też badania profesora KUL-u Romana Dzwon- 

kowskiego, który opracował ponadstustronicowy artykuł 

poświęcony ks. Wawrzyniakowi i zwrócił w  nim uwagę na 

działalność społeczną. Książki K. Śmigla i M. Rezlera pod­

sumowały stan wiedzy, przypomniały i odegrały dużą rolę 

popularyzatorską.

D.P. -  Jakie zespoły akt udało się Panu Profesorowi 
przestudiować i  ustalić nowe fa k ty  z  życia ks. Piotra 
Wawrzyniaka?

Cz.Ł. -  Wymienię chociażby takie, które mogą być 

bliskie każdemu śremianinowi. Myślę o materiałach do­

tyczących Śremu i Banku Ludowego, któremu tyle uwagi 

poświęcił ks. Wawrzyniak. Znajdują się one w  Archiwum 

Państwowym w Poznaniu. De facto bank śrentski założył 

ks. Florian Stablewski, a Wawrzyniak go zmodernizował

i dostosował do nowych wymogów życia ekonomiczne­

go. Nie było dotąd wykorzystane archiwum parafii Dale- 

wo. Są w nim kapitalne dane dotyczące rodziny Wawrzy­

niaków. Wreszcie udało się ustalić ile rodzeństwa miał 

Wawrzyniak i jakie były ich losy. Dotarłem do materia­

łów berlińskich. Zbyt mało 

-  m oim  zdaniem -  w  do­

tychczasowych pracach roz­

ważań nad rolą jaką pełnił 

ks. W awrzyniak w  sejmie 

pruskim. Po drugie jak an­

gażował się w życie Polonii 

berlińskiej. Szeroko piszę 

także o pobycie i m isji jaka 

miał do spełnienia Wawrzy­

niak w  Stanach Zjednoczo­

nych.

D.P. -  W książce K. 
Śmigla na ten temat jedno 
zdanie, u M. Rezlera pot 
strony. Zatem, niech ju z  

dziś Pan Profesor zdradzi przyszłym czytelnikom, co 
to była za misja?

Cz.Ł. -  Otóż, abp. Mieczysławowi Ledóchowskiemu 

(wytrawny dyplomata i były nuncjusz papieski w Bruk­

seli) i władzom watykańskim zależało na zorientowaniu 

się w  stanie polskich parafii w  USA, Abp. Ledóchowski 

wyświęcał ks. Wawrzyniaka i miał do niego duże zaufa­

nie. Zaaranżował dla niego zaproszenie na pierwszy Pol- 

sko-Katolicki Kongres w  Buffalo. Przy okazji tego pob\ 

tu m iał Wawrzyniak odwiedzić polskie parafie i zebrać 

materiały o ich funkcjonowaniu dla potrzeb Watykanu 

Z tej m isji Wawrzyniak wywiązał się doskonale i na ter: 

temat wiele piszę w książce.

D.P. -  Był to rok 1896, czyli wyjechał z  tą misją do 
Stanów jeszcze jako  proboszcz śremskiej fary?
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Cz.Ł. -  Tak i w  przemówieniach, które wygłaszał bar­

dzo często wspominał swoje miasto. W jednym z nich mó­

wił, że chętnie by został dłużej w  Ameryce, lecz „co pomyślą 

o mnie moi śremianie” .

D.P. -  Czy przyłącza się Pan Profesor do opinii o 
wielkim  talencie ekonom icznym  ks. W awrzyniaka?

Cz.Ł. -  Tak, uważam ks. Wawrzyniaka za najwybitniej­

szego ekonomistę-praktyka. Chyba drugiego takiego w 

okresie zaborów nie można by było wskazać. Koncentruje­

my się -  mówiąc o działalności ks. Wawrzyniaka -  na ban­

kowości i spółdzielczości. Ale chcę podać jeszcze kilka in­

nych przykładów. Nie należy zapominać, że on stworzył 

Związek Fabrykantów i Związek Wydawców Polskich na 

Rzeszę Niemiecką. Prawdopodobnie by bardzo rozszerzył 

polskie towarzystwa przemysłowe, gdyby nie został odwo­

łany z tej misji abp. Ledóchowskiego. Piszę o tym także w 

książce. Przypominam rolę Wawrzyniaka w  tworzeniu kó­

łek rolniczych i przemysłowych w  powiecie śremskim. W 

każdym razie nie ma takiego drugiego przykładu osoby, 

która by się tak wówczas angażowała w  praktyczne życie 

ekonomiczne pod zaborem pruskim.

D.P. -  W ykorzystuje Pan Profesor w książce o Waw­
rzyniaku źródła niemieckie, am erykańskie i watykań­
skie. Jak udało się je  zdobyć?

Cz.Ł. -  Dzięki kontaktom z moimi uczniami. Lecz jeśli 

chodzi o materiały watykańskie to bynajmniej nie pocho­

dzą one bezpośrednio z Rzymu. Ks. Poksiński jest history­

kiem -  absolwentem Uniwersytetu Poznańskiego. Pełni 

funkcję dyrektora Instytutu Papieskiego, zrobił kwerendę 

wszystkiego co było możliwe. Zwrócił mi uwagę na niewy­

korzystane dotąd archiwum jezuitów w  Krakowie. Padnie 

pytanie skąd się tam wzięły? Dotyczyło to spornej oceny 

kardynała wrocławskiego Georga Koppa, który w niektó­

rych sprawach zajmował stanowisko (delikatnie mówiąc) 

mało życzliwe Polakom na Śląsku. Istniał pogląd, że dora­

dzali mu w  wielu sprawach jezuici. Sam Wawrzyniak miał 

twierdzić, że antypolskie stanowisko Koppa to „robota” je­

zuitów i partii Centrum. Na polecenie papieża sprawę prze­

kazano do Krakowa, na ręce ojca Jana Badeniego w  celu jej 

zbadania. Zachowała się korespondencja pomiędzy ks. 

Wawrzyniakiem a ojcem Badenim na ten temat. Nota bene 

jej część przechowywana jest w  Bibliotece Raczyńskich w 

Poznaniu. „Sprawa” bpa. Koppa wyjaśniła się kompromi­

sowo i jest to w książce kolejny akcent politycznej działal­

ności ks. Wawrzyniaka.

D.P. -Ja k  Pan Profesor w idzi ks. Wawrzyniaka jako  
człowieka -  po  przeanalizow aniu tylu źródeł i napisa­
niu książki?

Cz.Ł. -  Nie ulega wątpliwości, że był człowiekiem nie­

zwykle pracowitym, sumiennym i obowiązkowym. Temu 

zawdzięczał swoje sukcesy. W kontaktach osobistych był

różnie oceniany i o tym piszę. Zarzucano mu, że był „łasy” 

na pieniądze. My wiemy dziś, że walczył o nie jak mógł i 

przeznaczał na cele charytatywne i społeczne. Przykładem 

finansowanie wychodzącego po polsku „Dziennika Berliń­

skiego” . Stracił na tym dużo pieniędzy. W Mogilnie na wła­

sny koszt restaurował kościół. Będąc jeszcze w  Śremie 

utworzył w Banku Ludowym specjalne konto, na które 

wpłacił 10 tys. marek. Testamentem (odnalezionym w 

Berlinie i zachowanym w  odpisie w  Mogilnie) pieniądze 

przeznaczył dla różnych śremskich instytucji. Ks. Wawrzy­

niak żadnego osobistego majątku nie miał, a to co zdobył, 

przeznaczał na cele społeczne.

D.P. -  Uważam, że ks. Wawrzyniak zapracowany i 
wymagający wobec siebie i innych mógł być postrzega­
ny ja ko  „oziębły”. Był w ielkim  autorytetem  i to także 
wzbudzało zapew ne respekt i dystans do niego przecięt­
nego obywatela. Tego nie rozstrzygniemy. W czym  zda­

niem  Pana Profesora tkwiła jeszcze tajem nica tak wiel­
kich osiągnięć ks. Wawrzyniaka?

Cz.Ł. -  To był człowiek, który potrafił znaleźć sobie 

zaufanych zastępców -  współpracowników. Takiego wika­

rego miał w Śremie. W Mogilnie pomagał mu ks. Brodow­

ski, w  Zakopanem ks. Płoszyński. Wszyscy byli ks. Waw­

rzyniakowi oddani, pracowici i rzetelni.

D.P. - Omówienia tych spraw możemy się spodzie­
wać w książce?

Cz.Ł. -  Tak. Książka ma osiem rozdziałów (6 arkuszy 

wydawniczych), w  której jest wiele nowych faktów. Niektó­

re są rozwinięte na bazie nowych dokumentów. Powołuję 

się na źródła w  przypisach. Głównie dlatego, aby czytelnik 

-  jeśli będzie chciał -  mógł sam sprawdzić wiarygodność 

zawartych w  książce informacji.

D.P. -  Panie Profesorze, pom ysł napisania nowej 
biografii był niezależny od pom ysłu wystaw ienia po ­
m nika ks. Wawrzyniakowi w Śremie?

Cz.Ł. -  Tak, napisanie tej biografii zaproponowano 

mi w  Mogilnie w  1998 r. Nie chciałem się na to zgodzić. 

Znałem przecież wymienione wcześniej prace. Poprosiłem 

o dwa miesiące na odpowiedź. Przestudiowałem wszyst­

ko raz jeszcze, zorientowałem się w archiwaliach i dopiero 

stwierdziłem, że będzie można pod względem informacyj­

nym dotychczasowe książki o ks. Wawrzyniaku wzboga­

cić. Zgodziłem się też, bo nie chciałem odrzucić propozycji 

władz miasta, z którym związany jestem od dawna.

D . P D ziękuję bardzo, że znalazł Pan Profesor czas 
na nasze spotkanie. Najpóźniej za diva m iesiące książ­

ka będzie w księgarniach. Zapraszam Pana Profesora 
nie tylko na uroczystości odsłonięcia pom nika ks. Pio­
tra Wawrzyniaka 11 marca w Śremie. Zapraszam tak­

że do Muzeum Śremskiego, na spotkanie z  cyklu „Książ­
ka z  autografem ”.

D a n u ta  PŁYGAWKO
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m arzec

Ś. p. ks. Prałat Piotr Wawrzyniak,
założyciel i pierwszy prezes Rady Nadzorczej Banku Paroelaoyjnego w Śremie 

ur. 30 stycznia 1849, umarł 9 listopada 1910.
Spółka nasza, jedna z pierwszych instytucyi ziemskich założona przez ś, p. 

ks. Prałata Wawrzyniaka w zrozumieniu palących potrzeb' włościan naszych -  straciła 
w śp. ks. Prezesie gorliwego Opiekuna i Przewodnika swego.

Cześć i pamięć o Nim przejdzie do historyi Spółki naszej, która Mu wdzięczność 
swoją zachowa w długie, długie lata.

R. I. p.

Zarząd i Rada Nadzorcza 
Banku Parcelacyjnego w Śremie.
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WARTO P R Z Y P O M W

Przyjacielowi w
drodze....

Tadeusz Stefan Gajcy (pseud. Karol Topornicki, Ro­

man Oścień) urodzi! się w  Warszawie 8 lu tego 1922 

roku. Ojciec jego Stefan, pracował jako ślusarz, matka 

Irena była położną. W latach trzydziestych Gajcowie 

przenieśli się z ul. Smoczej na M arym ont do własnego 

dom ku i przyszły poeta zaczął chodzić do Gimnazjum 

o.o. Marianów, znanej na B ielanach szkoły średniej. 

Pierwsze próby jego twórczości pochodzą z 1938 roku. 

Były to wiersze i proza poetycka; tłumaczył także po­

etów niemieckich, interesował go Horacy. We wrześniu 

1939 roku  jako junak Przysposobienia Wojskowego 

wyruszył na wschód, by walczyć. D o ta rł aż do W łoda­

wy. Do Warszawy wrócił już po kap itu lac ji miasta. W 

okresie przedmaturalnym, w  1941 roku, Gajcy dokoń­

czył n iepublikowany dotąd m łodzieńczy poemacik Zie­

m ia, zaczęty jesienią 1939 roku. Po złożeniu m atury na 

kompletach dostał się na polonistykę tajnego Uniwer­

sytetu Warszawskiego, gdzie zetknął się ze Zdzisławem 

Stroińskim, poetą, studentem prawa. Ich przyjaźń bę­

dzie trw a ła  do przysłowiowej grobowej deski.

W 1942 roku  na konkursie podziemnego miesięcz­

n ika literackiego „Sztuka i Naród” , redagowanego przez 

młodych polonistów, Wacława Bojarskiego oraz Andrze­

ja Trzebińskiego, Gajcy zdobył II I  nagrodę za wiersz 

Wczorajszemu. Od tego momentu razem ze Stroińskim  

wszedł w  skład grupy lite rackie j „Sztuka i Naród” , zwią­

zanej z tym  czasopismem podziemnym. Z tego okresu 

pochodzą zarówno Wiersze niewym ierne, jak i cykl 

poetycki Z dna, mający cechy reportażu poetyckiego z 

przeżyć w  1939 roku. Pisał na łamach „Sztuki i Naro­

du ” , że „w ojna je s t dla w ie lu poetów przeoryw ują- 

cym ich zagon psychiczny czynn ik iem  nastaw ia­

jącym, kierującym  i  terroryzującym. Wywołuje p ra ­

gnienie objęcia nowej rzeczywistości świeżym spoj­

rzeniem". Podobnie jak i Baczyński, Gajcy w  swej twór­

czości przeciwstaw iał się tendencjom poezji podziem­

nej, tkwiącej w  fałszywie pojmowanym realizmie, zwal­

czał wiersze, w  których przeważała zbyt aktualna tema­

tyka, po latach, jak się okazało, całkowicie niezrozumia­

ła. D la niego i  jego rówieśników poezja była „listem  

naszej epoki, gorzk im  dla potomnych listem, p isa ­

nym ciągle w w iz ji błyskającej b ron i i  człowiecze­

go niezrozumienia. Należy ufać, że walka o zrozu­

m ienie czasu i  nas samych w n im  zawartych roze­

gra się artystycznie szczęśliwie” (W. Budzyński „M i­

łość i śmierć Krzysztofa Kam ila” ).

Mimo pub likac ji w  prasie podziemnej fragmentów 

z cyklu Z  dna, Gajcy (Karo l Topornicki) nie włączył go 

do swego debiutanckiego tom iku, jaki ukazał się w  maju 

1943 roku pod ty tu łem  Widma. Zostały one wydane w 

250 egzemplarzach. Na tom ik  złożyło się sześć wiersz) 

i  ty tu łow y poemat, zaskakujący bogactwem wyobraź­

n i i  celnością m etaforyki. Świat pojaw ia się w  tym  po­

emacie jako w idm o złowrogiego snu, dręczącego twór­

cę. Obrazy pełne patosu i  posępnego nastroju, jakby w 

obliczu zagłady, przeplatają się z groteskowym i scena­

m i, wyrażającym i niew iarę poety w  praw dy dnia co­

dziennego. Na poemacie tym  znać w p ływ  in te lektual­

ny le k tu r szkolnych, szczególniej Dziadów  Mickiew i- 

cza, m łody poeta pod ją ł bowiem rom antyczny wątek 

sporu z Bogiem, sporu o sens istn ien ia świata.

W okresie, kiedy ukazał się tom  Widma, Gajcy wziął 

udział z Bojarskim  i Stroińskim  w  akcji złożenia kw ia­

tów pod pom nikiem  Kopernika 25 maja 1943 roku w 

400. rocznicę zgonu w ie lk iego uczonego. Ta sprawa 

zaważyła n iew ątp liw ie  na twórczości Gajcego i chociaż 

nie dał temu bezpośredniego wyrazu, to jednak w  jego 

poezji, a także i w  prozie zaczęła dominować nuta prze­

w idyw ania własnej śmierci. Opowiadanie Cena, odno­

szące się wprawdzie do wydarzeń z kam panii wrześnio­

wej, przynosiło rozterk i młodego twórcy, k tóry obcią­

żał się odpowiedzialnością za śmierć przyjaciela. On



bowiem strzelał do granatowego policjanta, stojącego 

w  pobliżu pom nika i strzały te stały się znakiem do od­

w rotu, k tóry zakończył się -  nie z w iny  zresztą poety -  

tragicznie. Śmierć to wym iar sprawiedliwości. To cena. 

Płacimy za każdy zły czyn, wyrządzony przez nas, cier­

pieniem, które nazw ijm y cierpieniem  zadośćuczynienia 

-  m ów i jedna z bohaterek opowiadania.

Jesienią 1943 roku  Gajcy porzucił pracę magazynie­

ra w  firm ie  konfekcyjnej „Baśka” i  poświęcił się pisa­

niu, zaniedbując nawet stu­

dia. W październ iku ukoń­

czy ł poem a t M is te r iu m  

n iedz ie lne , b y ł au to rem  

w ie lu  utw orów  poetyckich 

publikow anych na łamach 

prasy podziem nej, twórcą 

tekstów do piosenek pa rty ­

zanckich. W a rty k u le , za­

m ieszczonym  w  „Sztuce i 

N a rodz ie ” , ośw iadczał, iż 

,poezja ma wychowywać, 

nie tylko bawić, urzekać” .

F orm u łow a ł w ięc  w łasny  

program poetycki, mając na 

myśli w ychow anie przede 

w szys tk im  este tyczne, 

kształtujące smak artystycz­

ny i postawę m ora lną czy­

te ln ika . W g ru d n iu  1943 

roku m łody pisarz ukończył 

pracę nad jednym  dram a­

tem, noszącym  ty tu ł H o­

m er i  Orchidea, sztuką sce­

n iczną  w  trzech  aktach, 

przedstaw iającą położenie 

twórcy, n iezrozum ianego 

przez swoje otoczenie. Utwór ten odczytywał Gajcy na 

tajnych zebraniach literackich, spotykając się z dużym 

uznaniem. W maju 1944 roku ukazał się drugi z kolei 

tom  w ierszy Gajcego Grom powszedni. Nakład w yno­

sił 500 egzemplarzy i szybko rozkupiony ugruntował 

sławę. W tym  okresie, poza powieścią Trzy śmierci, po­

wstało w iele wierszy, które Gajcy chciał włączyć do II 

podziemnego wydania Gromu oraz poemat Do potom ­

nego, będący jakby pożegnaniem poety ze światem. Od 

1 sierpnia 1944 roku Gajcy pod pseudonimem „Topór” 

w a lczy ł na S tarym  Mieście w  d ru żyn ie  kpr. pchor. 

„C hm ury” -  jego przyjaciel Zdzisław Stroiński. Strze­

lec „Topór” zginął wraz z przyjacielem  na Starym Mie­

ście. 16 sierpnia 1944 roku dom przy ul. Przejazd 3 w y­

sadzony został z całą placówką powstańczą przez h itle ­

rowców w  powietrze (L. M. Bartelski Genealogia oca­

lonych). Ciało odnalezione przez rodzinę po powsta­

n iu  zostało złożone 6 czerwca 1945 roku na Cmentarzu 

Wojskowym (dzisiaj komunalnym). Występował w  pod­

ziem iu pod pseudonimem Karol Toporn icki, Roman 

Oścień, Constat i innym i. W 1952 roku  wyszły drukiem  

jego Utwory zebrane, nie 

przynoszące je d n a k  

w szystk ich  zachowanych 

tekstów, w  1968 roku uka­

zały się Utwory wybrane 

w  opracowaniu i  ze wstę­

pem Lesława M. Bartelskie­

go, w  1969 roku  w  tym  sa­

mym opracowaniu tom ik  

poezji Gajcego w  serii „B i­

b lio tek i Poetów XX w ieku ” . 

D ram at H om er i  O rch i­

dea by ł w ystaw iany w  te­

atrze i k ilkakro tn ie  pokazy­

wany w  telew izji.

Gdyby żył m ia łby dziś 

78 lat -  pewno dorobek l i ­

teracki nietuzinkowy, któ­

r y  m ógłby zainteresować 

w ie lu  zwolenników lite ra ­

tu ry  pięknej. Podm iotem  

poezji Gajcego jest wyraź­

n ie  człow iek idący przez 

swój czas, szukający swego 

miejsca na ziemi, człowiek, 

który m y li k rok  i czoło po­

ryte przez młodość odw ra­

ca. Jak p is a ł: bo tyle w ia ry  w pieśni, ile obrazu pod  

pow ieką  (Miłość bez jutra).

A dam  LEW ANDOW SKI

Puszyste od w iatru

P łyną drzewa p rze d  nam i pod  pow ietrza  nurt, 

wieczór ja k  dno studni m ały jes t i  lśniący  

i  g łów naszych w gałęziach kołyszą się kolce 

i  p y ł roślin ny wstaje u znużonych nóg.

Tadeusz Stefan Gajcy  
P rz y ja c ie lo w i w  d ro d z e
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WOPR nad Jeziorem 
Grzymislawskim

Spędzanie w o lnego  czasu nad Jeziorem  G rzym i­

s law skim  ma dość dużą tradycję w śród mieszkańców 

Śremu. Zaczęła się ona w raz z początkam i osiedla 

Jeziorany. Od tam te j p o ry  m inę ło  już ponad 30 lat, a 

je d n a k  co ro k u  

w ie le  osób spędza 

sw ój w o ln y  czas 

na  p la ż y  m ie j­

sk ie j. Jednak sie­

dząc na p laży lub 

k o rz y s ta ją c  ze 

sp rzę tu  p ły w a ją ­

cego n ie zastana­

w iam y  się, dz ięk i 

kom u możemy to 

rob ić. Przeważnie 

n ie  z w ra c a m y  

uw ag i na ra to w n i­

ków, k tó rz y  czu­

w a ją  nad naszym 

b e z p i e c z e ń -  

s tw em . To w ła ­

ś n ie  d z ię k i n im  

możemy tak beztrosko cieszyć się zabawą nad jezio­

rem  już ponad 30 lat.

H is to ria  n ies ien ia  pom ocy tonącym  ma głębokie 

korzenie. N iektórzy tw ierdzą, że sięga ona czasów sta­

rożytnych, poniew aż już w  B ib lii, w  3 i 14 Księdze 

Królewskiej op isany jest przypadek, w  k tó rym  Eliasz 

ra tu je  dziecko m etodą „usta-usta” . Jednak pierwsze 

zorgan izow ane dz ia łan ia  w  k ie ru n k u  ra to w n ic tw a  

w odnego m ają m iejsce w  1767 roku , k ie dy  to w  Am­

sterdam ie pow sta je pierw sza na świecie organizacja 

zajm ująca się ra tow n ic tw e m  w odnym  pod  nazwą To­

w arzystw o R atowania Tonących. W  ślad za n ią  w  ca­

łe j E uropie zaczęto tw orzyć  tego rodza ju  organiza­

cje. W  1799 ro k u  zostaje w ydana  książka pod ty tu ­

łe m  „G im n a s tyka  d la  m ło d z ie ż y ” , w  k tó re j w ie le

uw agi poświęco­

no ra to w n ic tw u  

w o d n e m u . 10 

m aja  1908 roku  

w  B e rlin ie  odby ­

w a się pierwszy 

m ię d z y n a ro d o ­

w y  K ongres Ra­

to w n ic tw a , k tó ­

re m u  p rz e w o d ­

n ic z y  p ro f,  d r  

F r y d e r y k  

E sm arch . Na­

s tę p n y  kongre? 

od by ł się w  1910 

ro k u  w e francu 

sk im  mieście Su 

in t-Q uen i  powt - 

łano na n im  Mię­

dzynarodow ą Federację Ratownictwa (Federation 1 n- 

te rna tion a le  de Sauvetage - FIS) z s iedzibą w  M adn 

cie. W  1983 ro ku  siedzibę organ izacji przeniesior. 

do Essen. Jednak ten m iędzyna rodow y ruch  n ie ob­

ją ł całego świata. W 1914 roku  w  USA pow ołano „Anie 

rykań sk ie  S towarzyszenie R atowania Życia” , które 

nie należy do FIS-u, a do którego p rzy łączyły  się Au­

s tra lia  i  Oceania.

H is to ria  ra tow n ic tw a  w odnego w  Polsce swoim i 

ko rze n ia m i sięga także X V III w ie ku . W  1775 ro k ,  

ukazała się książka pod  ty tu łe m  „O ra tow an iu  tonu
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cych” oraz w ydany  został „E dyk t wzg lędem  szybkie­

go ra tow an ia ” . W  w ydanej w  1883 ro k u  książce au­

to rs tw a  nadw ornego lekarza Stanisława Augusta „O 

ra to w a n iu  w  p rzypadkach  na g łych ” zalecana jest 

„m e to d a  E lia -

• ra to w n ik  w o dn y

• starszy ra to w n ik  w o dn y

• in s tru k to r  -  ra to w n ik

• in s tru k to r  -  w yk ładow ca ra tow nictw a.

We w rz e ś n iu

sza” . W  1839 

ro k u  ra to w n ic ­

tw o  w o d n e  w  

K ró le s tw ie  P o l­

s k im  u z y s k u je  

p o d s ta w y  p ra w ­

ne. W  1898 ro ku  

pow o łano w  K ali­

szu Cesarskie To­

w arzystw o Toną­

cych. 20-21 paź­

d z ie rn ik a  1925 

ro ku  odbyw a się 

p ie rw szy  w  P ol­

sce pokaz ra tow an ia  tonących, zorgan izow any z oka­

z ji obchodów  10-lecia P o lic ji Rzecznej. W  1927 ro ku  

dz ień 26 czerwca us tanow iono  D n iem  R atow nika. 

W 1947 ro ku  pow o łany zostaje Referat Ratownictwa, 

a 1952 ro ku  ra to ­

w a n ie  tonących  

w chodz i do p ro ­

gram u nauczania 

s tu d e n tó w  W y ­

chowania Fizycz­

nego. Pod koniec 

la t 50. w  K a tow i­

cach p rzeprow a­

d z o n y  z o s ta ł I 

O g ó ln o p o ls k i  

Kurs Ratowniczy.

11 kw ie tn ia  1962 

ro k u  Z a rzą d ze ­

n iem  n r  74 Prze­

wodniczącego G łównego K om ite tu  K u ltu ry  Fizycznej 

i Sportu pow o łano  do życia W odne Ochotnicze Po­

go tow ie  Ratunkowe. P ierwszy K ra jow y  Zjazd WOPR 

odby ł się w  1969 roku . W  1970 ro ku  usta lono  obo­

w iązujące do dziś stopnie ratow nicze:

• m łodszy ra to w n ik  w o dn y

tego samego ro ku  

WOPR p rzy ję ty  zo­

stał do M iędzyna­

rodow e j Federacji 

Ratownictwa.

D r u ż y n a  

WOPR w  Ś rem ie  

po w s ta ła  w  1962 

ro ku  na rzece War­

cie. B yło  to  spowo­

d o w a n e  ty m , że 

ów czesny  Śrem  

n ie  d o c h o d z ił do 

J e z io ra  G rz y m i- 

sławskiego, a W arta  by ła  jedynym  miejscem, gdzie 

Śrem ianie udaw a li się na plażę. Jednak z bieg iem  cza­

su Śrem zaczęto rozbudowyw ać. Pow sta ły pierwsze 

b lo k i na osied lu Jeziorany, skąd bliżej by ło  nad jezio­

ro  n iż  nad  rzekę. 

Coraz w ięcej osób 

p re fe ro w a ło  w y ­

p o czyne k  nad  je ­

ziorem . Z tego po­

w odu postanow io­

no pow o łać ko le j­

ną  d ru ż y n ę  

WOPR, k tó ra  za j­

m ow ałaby się ty l ­

ko i w yłączn ie  pra ­

cą na plaży nad Je­

z io re m  G rz y m i- 

sławskim . In ic ja to ­

rem  tego pom ysłu 

by ł n ieżyjący dzisiaj J. H ilszner. W 1968 ro k u  powsta­

je w ięc  d ru żyna  WOPR Jeziora G rzym isław skiego, 

któ re j cz łonkam i b y li m ło d z i m ieszkańcy Jezioran: 

Zygm un t Zygoń, K a ro l P ilaczyński, Z ygm un t Goli- 

m ow ski, K a ro l i  Tadeusz Turajscy, Jerzy W ołtosz, An­

drzej W alkow iak, Jarosław  Paluch. Zasoby sprzęto-
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m arzec

we, k tó rym i dysponow a li by ły  bardzo n ik łe . B y ły  to 

ko ła  ra tunkow e, lin k i ra tow nicze i wypożyczona łódź 

z p rze p o m p o w n i, k tó rą  cod z ie nn ie  o p ły w a li ca ły  

akw en w  celu rozw iez ien ia  ra tow n ikó w  na poszcze­

gólne plaże. Cele d ru żyny  postaw ione przed je j człon­

kam i n ie zm ie n iły  się zbytn io  od tej po ry. G łów nym  

zadaniem  ra tow n ików  jest nadzór nad kąp ie liskam i 

i n iesienie pom ocy w  razie w ypadku . Celem d ru ży ­

ny jest również kształcenie ciągle nowej ka d ry  ra to w ­

niczej, co realizowane jest przez organ izow anie k u r­

sów. Początkowo plaża śremska n ie  by ła  zbyt bez­

pieczna. W  latach 60. pom ost zbudow any b y ł z be­

czek p ływ a jących  na p o w ie rz c h n i w ody. D o p ie ro  

oko ło  ro k u  1970 zbudow any zosta ł pom ost z pa li 

w b itych  w  dno. Prócz kąp ie liska strzeżonego ra to w ­

n icy  zabezpieczali również n iek tó re  tzw. „dz ik ie  p la ­

że” . Na prze łom ie la t 60. i  70. d rużyna  WOPR Jeziora 

G rzym is ław sk iego  o trzym a ła  od  w ładz  m ie jsk ich  

łódź m otorow ą , k tó rą  m ie li pa tro low ać te ren  swoje­

go działania. W 1972 ro ku  na d je z io re m  G rzym isław- 

skim  przeprow adzony został p ie rw szy kurs na sto­

p ień „m łodszego ra to w n ika ” . Kursów  tych odby ło  się 

12 i przeprowadzane by ły  nad jez iorem  aż do m o­

m entu o tw arc ia  p ływ a ln i k ry te j. W 1975 ro ku  druży­

na WOPR Jeziora  G rzym is ław skiego o trzym a ła  od 

w ładz m iasta pierw szy hangar -  woprówkę.

W  1979 ro ku  o tw a rto  w  Śremie p ływ a ln ię  k ry tą . 

Praca na basenie, w  p ie rw szym  okresie, by ła  bardzo 

uciążliwa, poniew aż by ło  ty lk o  dw óch ratow ników , 

Zenon Zygoń i K a ro l P ilaczyński, k tó rzy  pracow a li 

na dw ie  zm iany. W  m iarę u p ływ u  czasu w  pracę na 

p ływ a ln i angażowało się coraz w ięcej osób, co zaowo­

cowało w  1985 ro k u  pow stan iem  ko le jne j d rużyny 

WOPR w  Śremie. D rużyna ta  powstała p rzy  Śremskim 

O środku Sporu i Rekreacji, a w  je j skład w eszli m .in. 

Roman B artkow iak, Bolesław  Morawiec, K a ro l Turaj- 

ski, Tadeusz Turajski. W  tym  okresie śremscy ra to w ­

n icy  b y li bardzo a k tyw n i. Nie ty lk o  za jm ow a li się 

pracą na rodz im ym  terenie, ale także zapraszani by li 

do  p racy na akw enach m azursk ich , na w yb rzeżu  

Morza Bałtyckiego, a także poza gran icam i Polski w  

B u łga rii, Francji, by łym  ZSRR i na Węgrzech. Ratow­

n icy  ze śrem skiego oddzia łu  WOPR w ie le  razy b ra li 

udz ia ł w  różnych pokazach ra to w n ic tw a  w odnego

prezentu jąc swoje w ysok ie  um iejętności, a także w  

różnych zawodach p ływ ack ich  zdobywając w ysokie 

m iejsca na pod ium . Śremscy p ływ acy są w  czołówce 

kra jow e j k ilk u  ka te g o rii w iekow ych. Za swoją pracę 

w ie lu  członków WOPR w  Śremie odznaczonych zo­

stało Z ło ty m i i  S reb rnym i O dznakam i za Zasługi w  

R a to w n ic tw ie  W o d n y m  p rze z  Z a rzą d  K ra jo w y  

WOPR. Praca ta  jest bardzo skuteczna, ponieważ od 

m om entu  założenia WOPR na Jeziorze Grzym isław - 

sk im  odno tow ano ty lk o  jeden przypadek u ton ięc ia  

na ty m  akwenie.

Przez cały okres działa lności WOPR w  Śremie w y ­

szkolonych zosta ło oko ło  350 ratow ników , z czego 

a k tyw n ie  pracuje 68. D ługo le tn ia  praca ratow nicza 

zaowocowała rów nież w  in n y  sposób. Instruk to rze  

ze Śremu jako p ie rw s i w  Polsce op racow ali podręcz­

n ik  do szkolenia ra tow n ików  aż do s topn ia  d rug ie ­

go, zgodny z in s tru k c ja m i ra to w n iczym i. W  199" 

ro k u  p o d ję to  prace mające na celu w ybud ow a n ie  

now e j s tan icy w m prow skie j nad Jeziorem  G rzym i- 

s ław skim . D z ięk i pom ocy sponsorów, w ładz  m ie j­

skich i osobistem u zaangażowaniu działaczy WOPR 

rozpoczęto budow ę w  1998 roku , a je j zakończenie 

planow ane jest na ro k  2002. O bok stanicy powsta­

nie również now y hangar d la sprzętu wodnego. Now a 

stanica ma służyć celom  szko len iow ym  i aktyw nem u 

w y p o c z y n k o w i w s z y s tk ic h  ra to w n ik ó w  z G m iny 

Śrem.

Praca ra tow n ików  na d jez io rem  G rzym isławskim  

n ie  jest ła twa. Zabezpieczanie akw enu w  okresie w y­

poczynkow ym  jest nadal g łów nym  zadaniem  WOPR 

Nie jest to  zadanie ła tw e, zwłaszcza że sprzęt jak im  

WOPR dysponuje jest sprzętem  przestarzałym . Do­

da tkow ym  u tru d n ie n ie m  jest w andalizm . B rak  po­

szanowania urządzeń w odnych pow oduje  zwiększe­

nie niebezpieczeństwa u tra ty  życia. Zdarzaj ą się przy­

padk i odna lez ien ia  różnych niebezpiecznych d la p ły ­

wających rzeczy, np. części skradzionych rowerów , 

m o tocyk li, a nawet urządzeń gospodarstw a dom o­

wego. D latego jeszcze k ilk a  m iesięcy przed rozpoczę­

ciem  sezonu życzę śrem skim  ra to w n iko m  w ie le  cier­

p liw ości i  ja k  najm nie jsze j liczby in te rw en c ji.

Bartosz ŻELEŹA1
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Ś R E M IA M  MYŚLI

Jacku, wybacz...
Ostatnio „wycyganiłem” od kolegi małą książeczkę. 

Gacku, wybacz!) Podobno nigdzie nie można jej kupić. 

W realiach wolnego rynku  wydaje się to  mało prawdo­

podobne, a jednak... Książeczka nosi tytu ł: „Szlaki rowe­

rowe. Brodnica, Czempiń, Dolsk, Kościan, Krzywiń, Książ 

Wlkp., Śrem, Zaniemyśl” . Wydana w  ubiegłym roku przez 

Śremski Ośrodek Wspierania Malej Przedsiębiorczości w  

Śremie. Ja wiem, że 

szanowni C zyte l­

nicy „Gazety Śrem- 

sk ie j” , jako kone­

serzy i e lita  nasze­

go reg io n u , już 

dawno weszli w  jej 

posiadan ie  (też 

pewnie drogą, któ­

ra w  jakiś sposób 

om inę ła  zdrowe 

praw a zdrow ego 

śremskiego wolne­

go rynku).

K iedy cz ło ­

w ie k  ty lk o  rzuc i 

okiem  na mapkę 

znajdującą się na 

tzw. rozkładzie książeczki, od razu przypom ina sobie, że 

w  naszych okolicach jest bardzo wiele dworków czy pa­

łacyków, no bo np. w: Rusocinie, Szołdrach, Mechlinie, 

Gogolewie, Dobczynie, Blociszewie, Iłówcu, Grabiano- 

wie, Gorzyczkach, Kołacinie, Pokrzywnicy... Niektóre w y­

korzystane i zadbane, inne właściwie niszczeją. Jednym 

z okolicznych dworków jest (albo raczej -  ma być) rów­

nież Soplicowo w  Cichowie (tego starego pałacyku w  Ci- 

chowie na mapce zabrakło). Tak... „Pan Tadeusz:” -  to 

były czasy i niesamowita historia rodzinna! Polska krew! 

Polska mądrość i... głupota, niestety. Szkoda tylko, że to 

wszystko działo się tak daleko -  na Litwie. A tu? Nuda. 

Po prostu nuda i koniec...

„A wcale, że nie...” -  chciałoby się powiedzieć. Na­

wet biorąc pod uwagę jedynie krzywą Gaussa, nie zna­

jąc ani nazwisk okolicznej szlachty, ani ich h istorii, w ia­

domo z góry, że coś tu się dziać musiało, coś, co nadawa­

łoby się na niejedną epopeję narodową. Wystarczy zresz­

tą ty lko  posłuchać, co „ludzie m ów ią” . Znalazłby się 

m ateria ł i do film u  wojennego, i do melodramatu, ro­

mansu, a może nawet horroru... Posłuchajmy np. histo­

r i i byłego polskiego konsula w  Anglii, pana Kęszyckie- 

go z Błociszewa, k tóry walczył w  powstaniu w ie lkopol­

skim, który, ma­

jąc ośmioro dzie­

ci, po tragicznej 

śmierci żony sta­

nął na ślubnym 

kob ie rcu  z gu- 

w e r n a n t k ą .  

P rz y p o m n ijm y  

sobie hrab iego  

Żó łtow sk iego  z 

Kadzewa pracu­

jącego po II woj­

nie w  jednym  z 

w r o c ł a w s k i c h  

ho te li jako po r­

tier, bo nie w o l­

no mu było 

m ieszkać w  po­

bliżu. I mieszkańców tej wioski, którzy zatroszczyli się o 

niego, przywożąc dawnemu panu do Wrocławia jedze­

nie. A przecież znana jest jeszcze historia pani Unrugo- 

wej (wdowy po śremskim dowódcy konnicy w  powsta­

niu w ielkopolskim), której podobno trudno było się po­

godzić z małżeństwem córki z lotnikiem . I wiele, w iele 

innych...

Nie zawsze zdajemy sobie sprawę, że „Pan Tadeusz” 

to też przecież do pewnego stopnia historia  stąd. Mic­

kiewicz niedługo przed napisaniem naszej narodowej 

epopei przebywał właśnie w  Wielkopolsce. Przyglądał 

się może ludziom z dworków zaznaczonych na mapce w  

książeczce, którą „wycyganiłem” od kolegi. Gacku, w y­

bacz!)

Foto: Pałac w Jaszkowie

A n d rze j TOM ASZEW SKI



Pierwsze miesiące 
wolności -  cz. u

Ostrów Wlkp., 28.07.45
To była zabawa!!! Baw iłam  się świetnie, by ło  swoj­

sko, m iło  i bardzo wesoło. Zaraz po egzam inie w zię ­

liśm y  się do p rzyg o to w a n ia  w ie czo rku . D y re k to r 

po le c ił m i zorgan izow anie  ka w y  i ko lac ji, w  czym 

pom agały m i koleżanki, a czuwała nad nam i p. Kie- 

rzyńska, nasza nauczycielka ze Szkoły Gospodarczej.

N a jp ie rw  w  au li, po  p rze m ów ien iu  dy re k to ra , 

odby ło  się rozdan ie  świadectw. Byłam  zadowolona, 

bo pięć bardzo dobrych  i reszta przedm io tów  dwa, 

czyli dobrze. Po w ręczeniu św iadectw K rys ia  Nowa- 

kówna, nasza prym uska, w  ślicznych słowach podzię­

kow ała za tru d y  i  serce. W ręczyła gazetkę szkolną i 

kw ia ty. Na tym  skończyła się część o fic ja lna.

O szóstej w ieczorem  podałyśm y kolację, to zna­

czy ja  z trzem a ko leżankam i. P ó łm isk i z m ięsem, 

w o ło w in ą  i c ie lęciną dekorowane by ły  koszyczkami 

z duszonych k a r to f l i a w  środku  nakładane ja rzyn ­

ką: buraczkam i, m archw ią  i fasolką. W ygląda ło  to 

ślicznie. N a tu ra ln ie  osobno jeszcze m łode ziem niaki 

i  jarzyna. Chłopców trzeba by ło  m itygować, bo b ra li 

po  trzy  kaw a łk i mięsa. S toły us taw iono  w  podkowę. 

Po ko lac ji zaraz sprzątaliśm y, bo trzeba by ło  nakryć 

do kawy. Pełne dum y przyn ios łyśm y dw a to rty , ser­

n ik i i jab łeczn ik i -  wszystko świetne. Kolacja odby­

w ała się w  ha li maszyn. Na tańce przeszliśm y do au li 

i tam  podałyśm y lo d y  -  8 litró w  gry lażow ych i w a n i­

liow ych  z kręconym i w  spira lę w ió rka m i. Lody kosz­

tow a ły  nas na jw ięce j pracy. Przy lodach b y ł jeden 

k rzyk  „Bogna, m iła , ukochana, daj lo d ó w ” .

O sta tn im  najweselszym punktem  program u było 

p rzedstaw ien ie  pro fesorów  z ich  charakterystyczny­

m i w ypow iedz iam i, rucham i, ca łym  zachowaniem. 

W yw oła ło  to  entuzjazm  i sa lw y śm iechu. D y re k to r i 

p ro fesorow ie  śm ia li się do rozpuku , a myśmy w ycho­

d z ili z siebie. I znów  tańce i śp iew y -  sto la t na cześć

pana dyrekto ra . Natura ln ie by ło  też p ro fików  do góry. 

a po lon is tę  specja ln ie wysoko.

Pan d y re k to r n ie  zgodził się na przedłużenie za­

baw y i o 11 w  nocy m usie liśm y wychodzić. W racali­

śm y ca łą  paczką razem  z p ro fe so ra m i. C iem no i 

deszcz. A m y razem pod rękę. Śpiewaliśm y na całą 

ulicę. Niech w iedzą, że to  m y czw arta klasa, że zda li­

śmy i że „Ostrów nasz a Krępa w  dzierżaw ie” . Na ry n ­

ku  rozeszliśm y się. B o lek za to  i m atem atyk od p ro ­

w a dz ili m nie do dom u. C iocia Zosia o tw o rzy ła  bra­

mę i ucieszyła się z Babcią świadectwem. Podzięko­

w ałam  Panu Bogu za ten  cudny dzień i za te łaski 

D osta łam  też w  szkole pośw iadczenie , że jadę na 

wakacje do Śremu i P iotrkowa.

Śrem, czwartek 2.08.45
Już w  m o im  Śrem ie. P rzy jecha łam  we w to re k  

w ieczorem . N iestety Rodziców n ie zastałam. Mama 

od zeszłej środy w  szpita lu , a Ojciec na w s i u swego 

k lien ta . Na szczęście m o i kochani brac ia  Jaś czterna­

s to le tn i i M ucyk dw unasto le tn i, b y li w  dom u, także 

Frania, nasza p rzedw o jenna poko jow a z Brodnicę , 

w róc iła  do nas, co u m o ż liw iło  Mamie pójście do szpi­

tala. Bracia opaleni, bo jak  ty lk o  pogoda pozw o liła  

to już każdą w o ln ą  chw ilę  ka jak iem  ugan ia ją  się po 

Warcie. Łódź pożyczają od naszych dobrych sąsiadów 

przez p ło t, od  pp. Janieców. (Fabryczka m eb li -  od 

n ich  m am y nasze m eble w  sa lon iku).

Zaczęłam zaraz po przyjeździe chodzić na lekcje 

śpiewu do p. W andy W ojciechowskie j i  to  codzien­

nie, bo wakacje m am  bardzo kró tk ie , a jeszcze w  tym  

m iesiącu jadę odw iedz ić  siostrę Basię do Sulechowa.

I  pomyśleć sobie, że jeszcze n ie  w idz ia łam  nasze­

go lo ka to ra  p. Adam a Łużpińskiego (syna naszego 

p rze d w o je n n e g o  p ro fe s o ra  z g im n a z ju m , b ra ta  

Roma, z k tó rym  sym patyzowałam ).
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Jadaln ie i  gabinet zajm uje kap itan  po lsk i Gajew­

ski -  Pom orzan in. Mamy w  n im  m iłego współm iesz­

kańca. Bardzo sympatyczny, ślicznie śpiewa. Uczył 

się u W łocha Magnusa w  Warszawie i zna się p ie rw ­

szorzędnie na muzyce. Ma p ian ino , z którego pozwo­

l i ł  m nie korzystać. Kiedyś nam śpiewał, potem  wszedł 

Tatuś i ja, aż z rob iła  się dw unasta w  nocy.

W czoraj w ieczorem  siedzie liśm y z Franią i ch łop ­

cam i w  jada lnym  pokoju, korzystając z nieobecności 

k a p ita n a , g ra jąc  

na p ia n in ie  i  s łu ­

chając p ły t patefo- 

nowych. Na to  ka­

p ita n  za jeżdża  

przed dom  swym 

s a m o c h o d e m .

W ięc zw ia liśm y  z 

je g o  p o k o ju .

U s p ra w ie d liw ia ­

ła m  się p rz e d  

n im , że znów  ko ­

rzys ta ła m  z jego 

p ia n in a  i  w y w ią ­

za ła  się ta k  ro z ­

m o w a  z pa ne m  

Gajewskim , k tó ry  

by ł trochę  pod ga­

zem. O pow iada ł i 

ska rży ł się, i cóż 

m ia łam  odpow ie ­

dzieć na jego za­

rzu ty?  „M yśm y 

w a lczy li ta k  cięż­

ko, za co? A w y  na 

nas jak patrzycie?

Pogardzacie za to,

że n ie  m am  ga lowego m un du ru , ty lk o  ten zw yk ły  

połowy, ale droższy m i jest nad wszystko, bo na n im  

krew  m oja  i m oich  kolegów. I cóż m am y zrobić? My 

b iedna szara ludzka  grom ada?” O pow iada ł, że mu 

Niemcy ojca, matkę, brata, siostrę i je j dzieci przed 

dom em  rozstrze la li, bo się dow iedz ie li, że by ł zawo­

dow ym  oficerem . Przyszedł, zobaczył i poszedł tam , 

gdzie go w zyw a ł obow iązek, a teraz jak  odda ł Ojczyź­

nie wszystko, jak  w a lczył za Naród od da lekie j Rosji 

aż po B e rlin  i  Pragę i przyszedł do dom u to zastał go

pusty, bo Polacy, za k tó rych  w a lczył, ro z k ra d li m u 

wszystko. Czy Polacy aż tak  nisko upadli? Czy napraw ­

dę w  Was nie m a czym m ożna uderzyć, obudzić za­

tw ardz ia łe  serca? U nas tak  zawsze -  z jedne j s trony  

w ie lk ie  poświęcenie, a z d rug ie j upod len ie, chciwość 

tak  niska, że zabija jąca cechy człow ieczeństwa.” 

Rozmowę prow adzoną ty lk o  z jednej s trony  prze­

rw a ła  Frania z ozna jm ien iem , że już pó ł do dw una ­

stej w  nocy.

P r z y je c h a ła  

dziś Mama ze szpi­

tala. Jakaś cichsza 

się zrob iła , leży w  

łóżku.

—  R osja  w y p o ­

w ie d z ia ła  Jap on ii 

wo jnę.

Śrem, piątek 
24.08.45

J u tro  jadę  do 

B asi do  S u lecho ­

w a . W  n ie d z ie lę  

by ł Bogdan. W zią ł 

p ien iądze , 3 l i t r y  

sp iry tusu, bu te lkę 

stopionego masła i 

fa s o lk ę . Tam  u 

n ic h  m a być bez­

nadziejn ie, a Basia 

spodziew a się po ­

tom ka. Ju tro  p rzy ­

je ż d ż a  M ik o ła j­

czyk. Ma być w  No- 

chow ie . Tatuś też 

tam  chce jechać. 

Od dwóch dn i śpię 

w  gościnnym poko ju  razem  z Franią, gdyż p. Adam  Ł. 

się w yprow adził. Pan Adam  bardzo m iły , m a dwadzie­

ścia osiem  la t i  jest skończonym  p ra w n ik iem . O bjął 

posadę w  Torun iu .

Świebodzin, niedziela 26.08.45 
1 pomyśleć sobie, że jestem  w  Świebodzin ie . Ci 

kolejarze nie o r ie n tu ją  się wcale. Przyszłam rano  na 

dworzec, pociąg sto i. Pytan i się czy do Sulechowa. 

Wszyscy kolejarze p rzy taku ją , że tak, w ięc wsiadam  

i jadę. Razem ze m ną  ja k iś  m ło d y  m ilic ja n t, k tó ry
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m ów i, że następna stacja to  Sulechów, po tem  znów, 

że następna, bo się p o m y lił i tak dojechałam  do Świe­

bodzina. No i siedzę tu od jedenastej rano. Pociąg 

w p ros t do Sulechowa jecha ł o szóstej rano, a ja  chcąc 

tym  pociągiem  dojechać pow innam  była  się w  Zbą­

szynku na n iego przesiąść. Z Sulechowa do Świebo­

dz ina  jest 20 km , ale Rosjanie rozebra li szyny i teraz 

m iędzy ty m i dw om a m iastam i n ie  m a kolejowego 

połączenia. M ilic ja n t m nie  opuścił, poszłam w ięc do 

m agistratu pytać się o m ożliwości do ta rc ia  do Sule­

chowa. B y ło  tam  pa ru  panów, w śród n ich jeden Ja- 

roc in iak , k tó ry  w idać chcia ł m i pomóc, bo zgadali­

śmy się o O strow ie  i o aptece dziadków. Poszedł ze 

m ną na dworzec, da ł swój znaczek na ob iad urzęd­

niczy z k u fle m  piwa. O braził się, że chciałam  mu za­

płacić. Z ao fia row a ł pokój do zanocowania. Dostałam 

klucze od m ieszkania (bo  za re kw iro w a ł k ilk a  miesz­

kań). Poszłam p ię tro  niżej do m ieszkania p. Bugajew- 

skiego, d rogerzysty z Poznania. B y ł ta k i uprzejm y, 

że p o zw o lił m i się umyć, bo by łam  strasznie brudna. 

Sami dob rzy  ludz ie  -  tacy uprzejm i.

Lecę teraz jeszcze raz do m agistratu, aby upew ­

n ić się, czy ta b o r do Sulechowa, o k tó rym  m i m ów io ­

no, ju tro  rano  pojedzie. W stąpię też do PUR-u (Pań­

stwowego Urzędu Repatriacyjnego). Nic nie pisze jak 

m iasto  w yg ląda. Jest dosyć zniszczone. W szystkie 

fab ryk i, ja k  na p rzyk ład  kauczuku, szwalnia itd . spa­

lone. Z d z iw ił m nie  duży ruch na ulicach. Sklepy czę­

ściowo o tw a rte . W idać nap isy (szy ldy): P iekarn ia, 

Rzeźnictwo nawet Drogeria.

Poszłam znów na Rynek do m agistratu. Przed ko­

ściołem stała g rupa  ludzi, gdyż w  św ią tyn i odbyw ały 

się dw a śluby. To m nie  zachwyciło, jako że życie na 

tych zupe łn ie  now ych d la  nas terenach zaczęło no r­

m aln ieć. N aprzeciw ko kościoła, w  dużym  luksuso­

w ym  sklepie szyby w ystaw ow ej nie było, ale za to w  

środku  siedzia ł na fo te lu  rozkraczony żo łn ie rz  rosy j­

ski z pepeszą.

W  mieście żyje już oko ło  3000 Polaków.

Sulechów, 26.08.45
O 16-tej zdecydow ałam  się n ie nocow ać tu ta j, 

ty lk o  iść pieszo do  Sulechowa. Mój no w y zna jom y z 

Jarocina od p ro w ad z ił m nie  aż do szosy w  tym  k ie ­

ru n ku  i po tem  m ia łam  iść sama 20 km. Mój „op ie ­

ku n '’ jeszcze m nie  po in fo rm ow a ł, że w  po łow ie  d ro ­

gi jest w ieś Riesen (n ie  wszystkie m iejscowości m ia­

ły  już po lsk ie  nazwy). Tam jest sołtys Polak, s taru­

szek, w ięc mogę u n iego w  dom u przenocować, jeże­

l i  by łoby m i za ciężko iść te 20 km.

M iałam  stracha i pyta łam  się w szystkich napotka­

nych, czy droga spokojna. Tam m i się dz iw n ie  w yda­

w a ło, że dużo ludz i spo tyka łam  i to samych Polaków 

Kaw ałek szłam z kob ie tą  zza Buga, k tó ra  p row adziła  

krow ę na pastw isko, ale skręciła w  bok i znow u zo­

stałam  sama. Ta m i pow iedzia ła , że na po lu  w  życie 

s to ją dw aj ruscy żołn ierze, na tu ra ln ie  p ija n i. Szłam 

znów  m i drogę i  ju ż  za szyję obe jm ow a ł, m rucząc 

„Chodź, m oja Ś liczno tko” . W tedy dosta łam  porząd­

nego „p ie tra ” . U ra tow a ł m nie  jego m n ie j p ija n y  to ­

warzysz, do którego zw róciłam  się „Ratu j m nie  pan" 

P rzy trzym ał kolegę, a do m nie  pow iedz ia ł „Uciekaj, 

dziewuszka” . W ia łam  w ięc ile  sił, a w  plecaku kiszki, 

kaszanka, m ięso i  salceson podska k iw a ły . Celem 

m ojego w yjazdu do Basi i szwagra by ło  zaw iezienie 

im  w ieprzow ych specjałów po św in iobic iu , jakie ostat­

n io  m ieliśm y. I znowu, szłam i szłam.

S po tyka łam  lu dz i, k tó rzy  szli do  Ś w iebodzina, a 

żaden do Sulechowa. Żeby n ie  ten  w yp cha ny  p le ­

cak by łob y  lżej. O dpoczęłam  w  ja k ie jś  chacie w  le- 

sie i znow u ruszy łam  w  drogę , chcąc dojść p rzyn a j­

m n ie j do Riesen. P om o d liła m  się do S. Potockiej, 

k a rm e lita n k i (k a n d y d a tk i na o łta rze ) o pom oc i po­

s tan ow iłam  zaczepić p ie rw szą  lepszą fu rm an kę  lub 

auto, ale m ija li m n ie  Ruscy, a z n im i n ie chciałam  

jechać. N iespo dz iew a n ie  w id zę  pow ózkę z jedną  

kob ie tą  w  ty le . B y ła  to  ruska  żo łn ie rka . Zatrzym a­

łam  ją, p o zw o liła  m i jechać i tak  pe łn a  szczęścia za­

jecha łam  z n ią  w yg od n ie  aż do Sulechowa. Była to 

m ło da  Rosjanka ze S ta ling radu , k tó ra  pracow a ła  w 

w o js k o w y m  m a ją tk u  p o d  S u lechow em . Naszym 

w oźnicą by ł N iem iec. W  tym  pow ozie  jecha ły  w ięc 

trzy  nacje -  s ta ry  N iem iec -  woźnica, os iem nasto­

le tn ia  Rosjanka i d z ie w ię tn a s to le tn ia  Polka ze Śre­

m u. Po d ro dze  s p o tka liśm y  trzech  ż o łn ie rz y  n ie ­

m ieck ich  z V o lksstu rm u, w ypuszczonych z n iew o li 

przez Ruskich z ra c ji w ieku . Jak w yg lą d a li ci b ieda­

cy, sz li do  Ś w ie b o d z in a  do sw ych ro d z in , a tam  

w szystk ich  Niemców w yw ie z io n o  już za Odrę. Jeden 

m ia ł 56, d ru g i 65 a trzec i m ło d y  16 la t. B y li w  osta t­

n ie j nędzy. Da łam  im  dw ie  zupy K n o rra , parę zło­

tych i m ó j chleb na drogę, bo choć Niemcy, ale w 

tak  ok ro p n ym  stanie.
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Uchwała nr 202/XX/2000 

Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 28 stycznia 2000 r.
w  sprawie: ustalenia stawek czynszu regulowanego za lokale m ieszkalne w budynkach przy ul. Wojska 

Polskiego 14, 16 i 18 oraz Kopernika 2 ID , stanowiących własność Śremskiego TBS Spółki z ograniczoną 

odpowiedzialnością.

Na podstawie art. 28 ust. 1 ustawy z dnia 26 października 1995 r. o niektórych formach popierania budownictwa 

mieszkaniowego (Dz. U. Nr 133, poz. 654 ze zmianami) oraz art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie 

gminnym (Dz. U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. ze zmianami) Rada Miejska w  Śremie uchwala co następuje:

S I
Dla budynków mieszkalnych przy ul. Wojska Polskiego i Kopernika 21D, stanowiących własność Śremskiego TBS 

Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością ustala się następujące stawki czynszu regulowanego za 1 m2 powierzchni użyt­

kowej lokalu mieszkalnego:

1) Wojska Polskiego 14 -  2,20 zl od 1.04.2000 r. i 2,50 zl od 1.10.2000 r.

2) Wojska Polskiego 16 -  4,65 zl od 1.04.2000 r. i 4,95 zl od 1.10.2000 r.

3) Wojska Polskiego 18 -  5,40 zł od 1.04.2000 r. i 5,70 zl od 1.10.2000 r.

4) Kopernika 21D -  6,00 zł od 1.04.2000 r. i 6,30 zl od 1.10.2000 r.

§2

Stawki czynszów, o których mowa w  § 1 pozwalają na pokrycie kosztów eksploatacji i remontów oraz spłatę kredy­

tów zaciągniętych na budowę poszczególnych budynków.

§3
Tracą moc uchwala nr 51/VII/99 Rady Miejskiej w  Śremie z dnia 26 lutego 1999 w sprawie ustalenia stawek czynszu 

za lokale mieszkalne w  budynkach przy ul. Wojska Polskiego 14,16 i 18, stanowiących własność Śremskiego TBS Spółki 

z ograniczoną odpowiedzialnością oraz uchwala Nr 87/X/99 Rady Miejskiej w  Śremie z dnia 23 kwietnia 1999 r. w  spra­

wie ustalenia stawki czynszu regulowanego za lokale mieszkalne w  budynku przy ul. Grunwaldzkiej, stanowiącym wła­

sność Śremskiego TBS.

§4

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w  Śremie.

§5
Uchwała podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie w  miejscach publicznych, na tablicach informacyjnych, a także 

w lokalnej prasie..

Uchwała wchodzi w  życie z dniem 1.04.2000 r.

PRZEW O DNICZĄCY R A D Y  
B o le s ła w  W o ś k o w ia k

§6

I



Uchwała Nr 203/XX/2000 

Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 28 stycznia 2000 r.
w sprawie: opłat za wodę i wprowadzenie ścieków' do urządzeń kanalizacyjnych Przedsiębiorstwa Wo­

dociągów i Kanalizacji w  Śremie Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

Na podstawie: art. 4 ust. 1 pkt 2 ustawy z dnia 20 grudnia 1996 r. o gospodarce komunalnej (Dz. U. Nr 9 poz. 43 ze 

zmianami), art. 7 ust. 1 pkt 3 ustawy o samorządzie gminnym z dnia 8 marca 1990 r. (tekst jednolity Dz. U. nr 13 poz. 74 

z 1996 r. ze zmianami) Rada Miejska w  Śremie uchwala co następuje:

§1
Ustala się opłaty za wodę pobieraną z urządzeń zaopatrzenia w  wodę i za ścieki wprowadzone do urządzeń kanaliza­

cyjnych Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w  Śremie Spółka z 0.0. dla wszystkich odbiorców z rejonu działania 

tej Spółki:

a) za m3 pobranej wody -  1,92 zł,

b) za 1 m3 wprowadzonych ścieków -  2,17 zł.

§ 2 .
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w  Śremie.

§3
Traci moc uchwała Nr 176/XVI/99 Rady Miejskiej w  Śremie z dnia 2 grudnia 1999 r. w  sprawie opłat za wodę i 

wprowadzanie ścieków do urządzeń kanalizacyjnych Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w  Śremie Spółka z 0.0.

§4

Uchwała podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń w  miejscach publicznych, na tablicach informacyj­

nych, a także w  lokalnej prasie.

§5
Uchwała wchodzi w  życie z dniem 1 lutego 2000 r.

PRZEW O D NICZĄ CY R AD Y  
B o le s ła w  W o ś k o w ia k

Uchwała Nr 206/XX/2000 

Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 28 stycznia 2000 r
w sprawie: nadania nazw ulicom we wsi Niesłabin.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 13 -  ustawy z dnia 8 marca 1990 o samorządzie gminnym (tj. Dz. U. Nr 13 poz. 74 z 

1996 r. z późn. zm.) oraz zgodnie z Zarządzeniem Ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 28 czerwca 1968 r. o ustaleniu 

wytycznych w  sprawie nadawania nazw ulicom i placom oraz numeracji nieruchomości (Mon. Pol. Nr 30 poz. 197 z 1968 

r.) -  Rada Miejska w  Śremie uchwala co następuje:

§1
1. Nadaje się nazwy ulicom we wsi Niesłabin.

2. Wykaz nazw ulic wraz z opisem ich położenia obrazuje załącznik nr 1.

3. Położenie przedmiotowych ulic przedstawia załącznik n r 2.

§2
Uchwała podlega ogłoszeniu w  sposób zwyczajowo przyjęty, tj. poprzez rozplakatowanie w miejscach do tego prze­

znaczonych oraz opublikowanie w  lokalnej prasie.

§ 3 _
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w  Śremie.

§4

Uchwala wchodzi w  życie z dniem podjęcia.

PRZEW O DNICZĄCY R AD Y  

B o le s ła w  W o ś k o w ia k
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Uchwała Nr 207/XX/2000 

Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 28 stycznia 2000 r.
w  sprawie: zm iany uchwały Nr 1 8 5 /X V II/9 9  Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 grudnia 1999 r. w  spra 

wie podatku od nieruchomości.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 8 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (tekst jednolity Dz. U. z 1996 

r. Nr 13 poz. 74 ze zmianami) i opłatach lokalnych (Dz. U. z 1991 r. Nr 9 poz. 31 ze zmianami) Rada Miejska w  Śremie 

uchwala co następuje:

§1
W uchwale Nr 185/XVII/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 grudnia 1999 r. w  sprawie podatku od nieruchomości 

wprowadza się następujące zmiany:

1. W § 1 ust. 2 otrzymuje brzmienie:

„Ustala się stawkę podatku od budynków lub ich części zajętych na prowadzenie następującej usługowej działalności 

gospodarczej:

a) szewstwo,

b) rymarstwo,

w  wysokości 7,18 z ł/m ’.”

2. W § 1 ust. 3 otrzymuje brzmienie:

„Zwalnia się od podatku nieruchomości, budynki, budowle, grunty zajęte na potrzeby gminnych jednostek organi­

zacyjnych w  zakresie kultury, sportu i pomocy społecznej.”

3. W § 1 ust. 4 otrzymuje brzmienie:

„Zwalnia się od podatku nieruchomości, budynki, budowle, grunty zajęte na potrzeby podatnika tworzącego nowe 

miejsca pracy powstałe po 1 stycznia 2000 r. i utrzymane przez okres 2 lat.

Wysokość zwolnienia wynosi 650 zł za każde nowo otworzone miejsce pracy. Zwolnienie nie może przekroczyć peł­

nej kwoty podatku.

Szczegółowe warunki udzielania powyższych zwolnień określa załącznik do uchwały.”

4. W załączniku do uchwały wyraz „ulga” zastępuje się określeniem „zwolnienie” .

§2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w  Śremie.

§3

1. Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

2. Uchwala podlega ogłoszeniu w  prasie lokalnej i na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w  Śremie.
PRZEW O D NICZĄ CY R A D Y  

B o le s ła w  W o ś k o w ia k

Uchwała Nr 208/XX/2000 

Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 28 stycznia 2000 r.
w  sprawie: zm iany uchwały Nr 189 /X V II/9 9  Rady Miejskiej w  Śremie z dnia 17 grudnia 1999 r. w  spra 

wie ustalenia wysokości stawek dotacji przedmiotowych dla zakładów budżetowych na 2000 r.

Na podstawie art. 117 ust. 3 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o finansach publicznych (Dz. U. Nr 155 poz. 1014 ze 

zmianami), Rada Miejska w  Śremie uchwala co następuje:

§ 1
W uchwale Nr 189/XVII/99 Rady Miejskiej w  Śremie z dnia 17 grudnia 1999 r. w  sprawie ustalenia wysokości stawek 

dotacji przedmiotowych dla zakładów budżetowych na 2000 r. wprowadza się następujące zmiany:

1) § 1 otrzymuje brzmienia:

„Ustala się na 2000 r. stawki dotacji przedmiotowych dla zakładów budżetowych kalkulowane według stawek jed­

nostkowych w  następującej wysokości:

II
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1. Śremski Ośrodek Sportu i Rekreacji -  na utrzymanie obiektów:

a) sportowego przy ul. Poznańskiej -  8,38 zł/m 2,

b) sportowego przy ul. Staszica -  40,78 zł/m 2,

c) ośrodka wodnego -  Jezioro Grzymislawskie -  1,04 zł/m 2.

2. Śremski Ośrodek Wspierania Malej Przedsiębiorczości -  na utrzymanie obiektu przy ul. Okulickiego 3 -  315,72 zl/m2.

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w  Śremie.

§3
1. Uchwala wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

2. Uchwala podlega ogłoszeniu w  prasie lokalnej i na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w  Śremie.

PRZEW O DNICZĄCY R AD Y  
B o le s ła w  W o ś k o w ia k

Uchwała Nr 16/1/P/2000

Składu Orzekającego Regionalnej Izby Obrachunkowej w Poznaniu 

z dnia 26 stycznia 2000 roku
w sprawie: wy rażenia opinii o prognozie kształtowania się długu publicznego Miasta i Gminy Śrem.

Działając na podstawie art. 13 pkt 2 ustawy z dnia 7 października 1992 r. o regionalnych izbach obrachunkowych 

z. U. Nr 85, poz. 428 ze zm.)w związku z art. 115 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o finansach publicznych (Dz. U. Nr 

5, poz. 1014) Skład Orzekający wyznaczony Zarządzeniem Nr 11/99 Prezesa Regionalnej Izby Obrachunkowej z dnia 

czerwca 1999 r. w  osobach:

Przewodnicząca: Beata Rodewald-Łaszkowska 

Członkowie: Zdzisław Drost 

Mieczysław Klupczyński

po dokonaniu analizy budżetu Gminy Śrem na 2000 r. przedłożonego w  dniu 27 grudnia 1999 r. oraz prognozy 

roty długu na lata 2000-2006 wyraża 

opinię pozytywną

o prognozie kształtowania się długu Miasta i Gminy Śrem.

PRZEW ODNICZĄCA SKŁADU ORZEKAJĄCEGO 
B eata R o d e w a ld -Ł a szko w ska

Uchwała Nr 16/1/D/2000

Składu Orzekającego Regionalnej Izby Obrachunkowej w Poznaniu 

z dnia 26 stycznia 2000 roku
w sprawie: wyrażenia opinii o możliwości sfinansowania deficytu budżetowego.

Działając na podstawie art. 13 pkt 2 ustawy z dnia 7 października 1992 r. o regionalnych izbach obrachunkowych 

'z. U. Nr 85, poz. 428 ze zm.)w związku z art. 115 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o finansach publicznych (Dz. U. Nr 

5, poz. 1014) Skład Orzekający wyznaczony Zarządzeniem Nr 11/99 Prezesa Regionalnej Izby Obrachunkowej z dnia 

czerwca 1999 r. w osobach:

Przewodnicząca: Beata Rodewald-Łaszkowska 

Członkowie: Zdzisław Drost 

Mieczysław Klupczyński

po dokonaniu analizy budżetu gminy na 2000 r. przedłożonego w  dniu 27 grudnia 1999 r. wyraża 

opinię pozytywną

o możliwości sfinansowania przez Gminę Śrem deficytu budżetowego w  2000 r.

PRZEW ODNICZĄCA SKŁADU ORZEKAJĄCEGO 
B eata R o d e w a ld -Ł a szko w ska

Załączniki i uzasadnienia do powyższych uchwał dostępne do wglądu w  siedzibie Urzędu Miejskiego w  Śremie.



MUZEOI

Początki klasztoru 
w Lubiniu
Podsumowaniem trwającej 3 miesiące wystawy IN NOMINE DOMINI było spotkanie z ojcem Janem Berezą 
przeorem klasztoru benedyktynów w Lubiniu w dniu 16 lutego 2000. Zainteresowanie spotkaniem zorganizowany- 
w salach Muzeum Śremskiego było ogromne. Zabrakło nie tylko miejsc siedzących, ale i stojących. Poniżą 
zamieszczamy dwa fragmenty wypowiedzi ojca Berezy na temat „Klasztor benedyktynów wczoraj i dziś”.

W kościele świętego Jakuba w  Liege w  Belgii dnia 19 

maja 1985 roku umieszczono tablice w  języku polskim i 

francuskim z napisem: Benedyktynom Opactwa Św. Ja­
kuba w Leodium', którzy z  biskupem Franconem w X I 
wieku założyli opactwo w Lubinie2 i  przyczynili się do 
utrwalenia naszego chrze­
ścijaństwa należną cześć i  
pamięć wyrażają Polacy w 
Kraju i  za granicą z okazji 
wizyty Papieża Jana Paula 
I I  w Liege.

Może warto dodać, że kon­

takty Lubinia z Liege są nadal 

żywe i to nie tylko ze względu 

na historię czy przynależność 

klasztoru lubińskiego do Bel­

gijskiej Kongregacji Benedyk­

tynów. W klasztorze benedyk­

tynek Paix Notre-Dame w  Lie­

ge, założonym w  1626 roku 

przebywa siostra Bruno M.

Colin OSB. Od kilku  lat wspól­

nie działamy w benedyktyń­

skiej organizacji do dialogu 

międzyreligijnego (Dialogue 

Interreligieux Monastique).

Powstanie opactwa św. Jakuba w  Liege zawdzięczamy 

biskupowi Balderikowi II. Dowodził on wojskami księstwa 

Liege w  bitwie w  Hougaerde 10 października 1013 roku. 

Bitwa była krwawa. Biskup dręczony wyrzutami sumienia 

postanowił jako zadośćuczynienie Bogu założyć benedyk­

tyńskie opactwo. 25 kwietnia 1016 roku osobiście położył

pierwszy kamień świątyni dedykowanej świętemu Jak _ 

bowi Młodszemu, którego relikwie spoczywają w  niej do 

dziś. Nie dane było jednak fundatorowi zobaczyć wykon 

czonego kościoła. Prace budowlane trw ały jeszcze k ilk -  

naście lat. Dopiero 20 sierpnia 1030 roku biskup Regina;: 

poświęcił opactwo. Świątynia 

rom ańska wybudowana 

wielkim  rozmachem składa;, 

się z trzech naw z podniesio­

nym prezbiterium, mierzę L  

60 m długości i 20 szerokości 

Lubiń też ma swoją opo­

wieść o powstaniu opactw ̂  

Za funda to ra  pierwszego 

opactwa z II połowy XI wiek _ 

uważa się k ró la  Bolesław a 

Śmiałego. Budowę kościoła 

rozpoczęto z podobnym roz­

machem jak kościoła w  Liegt 

m iał on w  planach 50 m dłu­

gości i 34 m szerokości. Kości' - 

ła tego nigdy nie dokończor, 

być może wiązało się to z tym 

że król Bolesław po zabiciu bi­

skupa Stanisława musiał opu 

ścić kraj i nie miał już kto sfi­

nansować tak potężnej budowli. Badania archeologiczr 

natrafiły jedynie na fragmenty absyd romańskich i śląc 

rowów przygotowanych pod budowę dalszej części kość: - 

ła. W Lubiniu opowiada się historię Michała z rodu Aw dar 

ców, który będąc w niewoli, m odlił się do św. Leonarda, pa­

trona więźniów i chorych, i ślubował, że jeśli wyjdzie na
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wolność, wtedy ufunduje w  podzięce Bogu kościół. Michał 

uważany jest dziś za refundatora XH-wiecznego opactwa.

W Kronice Klasztoru Bartłomieja z Krzywinia -  XVII 

w. czytamy: Pod każdym względem... stosowne miejsce 
pod klasztor. Bo i 
dz ięk i łagodnemu 

klim atow i jest zdro­
we i  jednocześnie z  
natury obron ne. jako  

że od po łudn iow e j 
strony oblewa je  je ­
zioro, od północy zaś 
niedostępne p rzez  
bagniste łą k i z  wy­
niosłego a także dłu­
żej rozciągniętego 
wzgórza, na którym 

spoczywa klasztor z  
kościołem, wystar­
czająco miłe ku wej­
rzeniu.

Warto dodać, że według tradycji z Opactwem Lubiń­

skim związany był pierwszy polski kronikarz Gall Anonim.

Opactwa benedyktyńskie fundowane przez władców 

polskich miały szerzyć i umacniać wiarę chrześcijańską. 

Takie też zadania stanęły przez opactwem w Lubiniu, w  tej 

części W ie lkopo lsk i, gdzie 

chrześcijaństwo było jeszcze 

bardzo słabo zakorzenione.

Usytuowanie w  pobliżu 

głównych szlaków prowadzą­

cych z Wielkopolski na Śląsk, 

szczodrze uposażone przez 

króla Bolesława Śmiałego 

miało solidne podstawy do 

rozpoczęcia swej działalności.

W pierwszej połowie XII 

wieku benedyktyni wracają 

do Lubinia. Fundator -  książę 

Bolesław Krzywousty przy 

udziale możnego rodu Aw- 

dańców, nawiązał do koncep­

cji swego stryja i ponownie w 

Lubiniu ulokował opactwo be­

nedyktyńskie. Powracający 

mnisi zastali zapewne na miejscu niedokończone budow­

le. wykopane rowy i zgromadzony budulec kamienny.

Najwcześniej wybudowano niewielki kościół, otoczo­

ny dla bezpieczeństwa wysokim mureni kamiennym z 

masztami i głęboką fosą. Byl już gotowy w  1145 roku, kie­

dy to według zapiski w  Roczniku Lubińskim , bp Konrad

poświęci! w  nim  ołtarz dedykując go Najświętszej Maryi 

Pannie, patronce opactwa lubińskiego. Jest to dobrze udo­

kumentowana data w  Rocznikach Lubińskich.

Z perspektywy dziewięciu wieków klasztor lubiński 

spokojnie spogląda w 

przyszłość, wyrósł bo­

wiem, jak tysiące be­

nedyktyńskich klasz­

torów na świecie z je­

dynego gorącego pra­

gnienia: „Aby we 

w szystkim  Bóg byl 

u w ie lb io n y ” i chce 

temu celow i służyć 

nadal zarówno przez 

pracę jak i modlitwę.

Benedyktyni nie 

s tro n ili od różnora­

kiej pracy, nie dzielili 

je j sztucznie na f i ­
zyczną i umysłową. 

Niektórzy z obecnych mnichów lubińskich zasłynęli jako 

rekolekcjoniści i kierownicy duchowni, inni jako kierow­

nicy odbudowy zabytkowego obiektu. Są i tacy, którzy pra­

cują w ogrodzie, prowadzą znaną już w  okolicy szkółkę ro­

ślin ozdobnych, jeden dal się poznać jako lekarz nie tylko 

dusz, ale i ciał.

W ostatnich latach klasz­

to r lubiński znany jest także 

jako centrum medytacji i  dia­

logu ntiędzyrelig ijnego, do 

którego tak często zachęca 

Papież Jan Paweł II. Pragnie­

nie pokoju i szczęścia, które w  

VI wieku skierowało św. Bene­

dykta na ścieżkę monastycz­

nego życia, woła nas i dziś do 

szukania ciszy za klasztornym 

murem, ciszy przepełnionej 

jednoczącym milczeniem mo­

dlitwy, gdzie skończone prze­

mienia się w  nieskończone, a 

przem ijające w  wieczność; 

gdzie 1000 lat wydaje się jed­

nym dniem , k tó ry  w raz z 

pierwszymi promieniami słońca budzi nadzieję spotkania 

w  domu Ojca -  wszyscy bowiem jesteśmy Jego dziećmi.

Jan  BEREZA 

Foto: Agnieszka JAHNS  
'- Leodium to dawna nazwa Liege.

2- Zapewne błąd w pisowni, powinno być w Lubiniu.
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O SIENKIEWICZU INACZEJ

PROBLEM 
KULTU

Gościem honorowym  na łam ach „Gazety Śrem- 

skiej” jest Pan Juliusz S ienkiew icz, w nuk po m ie­

czu pisarza. Były dyrek to r M uzeum  Okręgowego 

w  Koszalin ie. Obecnie w spółpracow nik Muzeum  

Sienkiew icza w  Poznaniu.

Każdego czytelnika interesuje prywatne życie i naj­

bliższe otoczenie sławnych osób, dlatego rozmowa na­

sza będzie za­

w ie ra ła  szereg 

anegdot rodzin­

nych i komenta­

rzy.

Je że li m a ­

my rozm awiać  

o S ie n k ie w i­

czu i rodzin ie , 

to  p ro p o n u ję  

zacząć od m o­

m entu „jak pa­

m ięć  d a le k o  

sięga”.

N ie  sięga 

do po s ta c i 

mego dziada -  

urodz iłem  się 

w 16 la t po  jego

śmierci. Moja matka. Zuzanna z  Cieleckich Sienkie- 

wiczowa osobiście nie poznała swojego teścia. Nato­

miast ojciec mój, Henryk Józe f Sienkiewicz, ja k  rów- 

nieżjego siostra Jadwiga z  Sienkiewiczów Korniłow i- 

czowa, byli nadzwyczaj powściągliwi we wspomnie­

niach o swoim Wielkim Ojcu.

Co było przyczyną tej powściągliwości?

Jest to temat na dłuższą wypowiedź, ale w skrócie 

-  obydwoje byli wychowani przez swoją babkę Wan­

dę z  Minejhów Szetkiewiczową ( matkę pierwszej żon) 

Henryka Sienkiewicza), która bardzo surowo prze­

strzegała, by dzieciom Wielkiego Pisarza się w gło­

wach nie przewróciło.

Wręcz tępione było jak ieko lw iek  chwalenie się 

swoim rodzicem, co ich zaprogramowało do końca ży­

cia.

P r z e d  
d z iećm i n a j­

sławniejszego  

Polaka d rzw i 

do w szelk ie j 
k a r ie ry  były 

szeroko otwar­

te, to spowodo­

w ało odruch  
psych iczny u 

obojga nieko- 

rzys ta n ia  z  

owych o tw a r­

tych d rzw i by­

cia potomkiem  

Henryka Sien­

kiewicza.

W i e l k i m  

kultem pamięć 

swego teścia otaczała moja matka, Zuzanna z  Cielec­

kich, stawiając nam Go na piedestalejako niedościgły 

wzór. Ona też od najwcześniejszej naszej młodości czy­
tała jego utwory.

Postawa mojej M atki budziła reakcje przekorne. 

Szczególnie u mnie. Początkowo widzieliśmy nasze­

go dziada jako  rycerza lub wielkiego wodza. Gdy nam 

uświadomiono, że byt pisarzem jego notowania w na-
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szych oczach spadły. Skojarzył się nam bowiem z  

gminnym pisarzykiem w zarękawkach.

To były nasze odczucia z  bardzo wczesnego dzie­

ciństwa. Już będąc w szkołach zacząłem szukać dziu­

ry  w całym, szukając zarówno w życiorysie ja k  i  twór­

czości różnych niedociągnięć. Pewnie była to podświa­

domość, że jeżeli będzie m niej kryształowy i  m niej spi­

żowy, da się bardziej po lub ić jako  zwykły dziadek.

Byłem uczniem niesubordynowanym i  niezbyt p i l ­

nym -  nauczyciele często m i powtarzali, że dziadek 

się w grob ie  p rze ­

wraca. Kiedyś n ie  

wytrzymałem i  od­

p a liłe m : - Trochę  

pośmiertnej gim na­

styki mu nie zawa­

dzi. W ciele pedago­

gicznym zawrzało.

Zm iana nasta­

w ie n ia  do mego 

dz iada  nastąp iła  

na stud iach (UJ  

Kraków), k iedy  

w ie lcy lum in a rze  

n a u k i i  ku ltu ry , 

moje uniwersytec­
k ie  autorytety, wy­

rażali się o pisarzu  

z  największym uznaniem i  szacunkiem.

Nieprzyznawanie się do pokrewieństwa z Henry­

kiem Sienkiewiczem i  pewien krytycyzm dotyczący 

twórczości i  jego postaw zachowałem do dziś.

Obecnie uważam, że m ój dziad był jednym z  naj­

wybitniejszych p isarzy polskich, uznaję mistrzostwo 

jego p ió ra  i  wręcz sensacyjną narrację, Tym niem niej 

są utwory, które uważam za wręcz słabe ja k  też w 

uznanych jego dziełach znajdujępewne niedociągnię­

cia.

Po studiach wróciłem do rodzinnego Oblęgorka 

(dar narodu na jub ileusz pisarza w 1900 r.). Sienkie­

w icz wraz z  rodziną spędzał w n im  po kilka miesięcy 

w roku. Natomiast m oi rodzice na stałe mieszkali tam 

od 1926 do 1945 r. Od 1958 roku w pałacyku w Oblę- 

gorku działa Muzeum Sienkiewicza, w którym kusto­

szem była moja matka. Ja także pracowałem w Mu­

zeum H. Sienkiewicza w Oblęgorku, jednocześnie zaj­

mowałem się prowadzeniem pozostawionego rodzi­

nie majątku -  resztówce.

Wielce stresującym dla mnie był ku lt wycieczek do 

pisarza, który bez żadnych moich osobistych zasług 

był przenoszony na moją osobę. Często dochodziło na 

tym tle do komicznych sytuacji. Zdarzało się na przy­

k ład k ilka  razy, iż  nagabywany przez wycieczki, czy 

to prawda, że tu ta j można spotkać wnuka H. Sienkie­

wicza, ze spokojem potw ierdzałem , wskazując na 

zupełnie przypadkowego przechodnia. Trzeba było 

widzieć zdum ioną m inę poczciwca, kiedy cała wy­

cieczka napraszała się o autograf. Innym  znów razem

ja d ą c  na beczko- 

wozi, po  wodę dla 

domu, zostałem  

zagadnięty p rzez  

pan iąz tzw . kultu, 

która była ciekawa 

m ieszka jące j w 

Oblęgorku rodziny 

p isa rza . C ie rp li­

wie udzieliłem wy­

czerpujących in ­

fo rm a c ji. W pew ­

nym m om encie  

ktoś spytał, czy 

Pan nie z  rodziny  

p isarza? Ja -  nie, 

tylko u Sienkiewi­

czów wodę wożę.

Używam słowo ku lt -  „ osoby z  kultem U nas w 

Oblęgorku, w rodzeństwie utarło się określać tak lu ­

dzi przybywających zwiedzać Muzeum, którzy często 

zaczynali swoje zachwyty od słów: „bo my z  takim  

kultem (dop isa rza )”.

Jeszcze w czasach młodości zdarzało się nam  

krzyknąć: uciekajmy, bo znowu ja k iś  „k u lt”jedzie. Je­

dynie moja Matka z determinacją stawiała czoło „ ku l­

to w i”.

R ozm ow ę p rze p ro w a d z iła :  
A n n a  SURZYŃSKA-BŁASZAK  

kustosz M u zeu m  Literackiego im . H. Sienkie­
w icza w  P ozn an iu

Foto:

1. Ju liusz S ienkiewicz modelem do popiersia W ielkiego 

Dziada (od lewej -  Ignacy Moś, pośrodku Anna 

Krzymańska, od p ra w e j-Ju liu sz  Sienkiewicz)

2. Juliusz Sienkiewicz i Anna Surzyńska-Błaszak
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O zapomnianych rocznicach, 
związkach polsko-włoskich i 
niedocenianym kompozytorze

Koniec w ieku  zawsze jest w ydarzen iem  prze ło ­

m ow ym , zapow iada jącym  coś nowego. Trzeba pa­

m iętać, że „k o ło ” h is to r ii nasuwa rów nież zw iązki z 

w ydarzen iam i m in io n ym i, jakże is to tn ym i d la  dzie­

jów. Ostatnie dziesięciolecie przyn ios ło  szereg zmian, 

k tóre  kszta łtu ją  nowe oblicze świata. Równocześnie 

p rzypom inane są w ie lk ie  rocznice, choćby m ijające 

w  tym  ro k u  60-lecie w ybuchu  II w o jn y  św iatowej, 

200. rocznica prze jęcia w ładzy przez Napoleona (18 

b ru m a ire ’a).

W śród n a tło k u  dram atycznych  w yd a rzeń  p o li­

tyczno-społecznych, często o posm aku sensacji, z jed ­

nej, a szarej codzienności z d rug ie j strony, um kn ę ły  

rocznice ważne d la po lskie j i  światowej h is to r ii i k u l­

tu ry . Są to  w yp a d k i zw iązane z W iosną Ludów. W 

s ie rpn iu , 150 la t tem u pad ły je j osta tn ie bastiony -  

W ęgry i W iochy. Pod Vilagos, 13 s ie rpn ia  ka p itu lo ­

w a li Węgrzy. Ich  os ta tn i naczelny dowódca -  Józef 

Bem m usia ł uciekać do Turcji. Dziew ięć d n i potem  

kap itu low a ła  Wenecja.

O czyw istym  jest, że ów z ry w  na rodów  zaczął się 

od spraw y polskie j, głośnej choćby z w ydarzeń 1846. 

Rewolucje w  Paryżu i B e rlin ie  m ia ły  w yraźny p ro p o l­

ski charakter. Nazwiska M ierosław skiego, L ibe lta  i 

innych  członków „sp isku ” w ie lkopo lsk iego  sta ły  się 

syn o n im a m i w o lności, b ra te rs tw a  i równości, tak  

potrzebnych pow iedeńskie j Europie.

Dalsze w yd a rze n ia  po to czy ły  się z n ie zw yk łą  

szybkością . W  p ięć  d n i po zajściach w  B e r lin ie , 

20.03.1848 r. w  Poznaniu doszło do dem onstrac ji. 

Z eb ra n i w  Bazarze dzia łacze u tw o rz y li de legację 

mającą przedstaw ić rządow i p rusk iem u po lsk ie  po­

s tu la ty  oraz K om ite t N arodow y (późniejszy K om ite t

C entra lny  Narodowy). D zięk i poparc iu  ludności m ia ­

sta, n ie udało się Prusakom  z likw idow ać Kom itetu. 

M us ie li też o n i pójść na  da leko idący kom prom is, 

gdyż ob aw ia li się in te rw e n c ji Rosji. Na p ro w in c ji lud ­

ność g rem ia ln ie  poparła  sprawę polską. Tworzono 

ko m ite ty  o znacznie radyka ln ie jszych nastro jach niz 

w  samym Poznaniu. Liczono na w yparc ie  Prusakrm 

z W ie lkopo lsk i. Coraz szybciej o rgan izow a ły  się od­

dz ia ły  zbro jne. K on tro lę  nad n im i o b ją ł Ludw ik  Mie­

rosław ski, ow acyjn ie w ita n y  28.03. w  Poznaniu. Zor­

ganizowano 4 obozy wojskow e (Książ, W rześnia. Ple­

szew, Mieściska).

Na p rze łom ie  marca i k w ie tn ia  sytuacja stawała 

się coraz bardzie j napięta. Po fa li entuzjazm u w  Ber­

lin ie  doszli do w ładz po lity cy  antypolscy, negując, 

w sze lk ie  ustępstwa na rzecz W lk. Księstwa. Ciągle 

jeszcze p o zo s ta w ia n o  s w o b o d y  i p e rtra k to w a n o  

(obaw a in te rw e n c ji Rosji), ale zam iar B e rlina  był ja­

sny.

W ykorzystu jąc w ydaną 1 kw ie tn ia  odezwę Konu 

te tu  Centra lnego Narodowego (s tano w iła  ona uzu­

pe łn ien ie  odezw y z 20 marca, a m ów iła  m .in. o znie­

sieniu resztek ciężarów feudalnych i nadaniach zie­

m i ch łopom , któ rzy  pó jdą  do wojska), n iechętny Po­

la kom  dowódca V korpusu  w  Poznaniu, gen. Frie­

d r ic h  C o lom b w p ro w a d z ił trzeciego k w ie tn ia  star 

w o jenny  i rozesłał w o jsko celem lik w id a c ji „b u n tu ' 

na p ro w in c ji. Polacy zareagowali natychm iast, t \ \  < - 

rżąc Rząd Narodowy. P iątego p rzyb y ł gen. W illisen 

m ający w  im ie n iu  rządu i kró la  pertraktow ać. RezuL 

ta tem  stała się ugoda ja rosław ska z 11 kw ie tn ia . B . 1 

to  ty lk o  pusty frazes. W  tym  czasie m in is te r wojrr. 

gen. R ohr i m ający zapew nien ie  Rosji o nieagresji
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kró l F ryde ryk W ilh e lm  IV  rozpoczę li działanie. Na ich 

polecenie gen. C o lom b rozpoczął na szeroką skalę 

prow okacje  i  pacyfikacje.

W  W ie lkanoc w  Śremie żo łn ie rze pruscy (dow. 

m jr  Bossę) na w iadom ość o ugodzie w  Jarosław iu  

p ro w oko w a li Polaków i p o ra n ili dwóch mieszczan. 

Odgłos dzw onów  bijących na trw og ę  w ezw ał ch ło ­

pów uzb ro jonych  w  kosy (k u to  je już od  marca, nie 

p ie rw szy i  n ie  os ta tn i raz w  dziejach Polski). Tylko 

in te rw en c ja  m iejscowego proboszcza zapobiegła 

roz lew o w i k rw i.  Do podobnych wypadków  

dochodziło  w  w ie lu  miejscach W ie lkopo l­

ski.

Pod kon iec kw ie tn ia , obaw ia jąc 

się s tra t w śród ludności K om ite t w  

Poznaniu ape low a ł o spokój. Gdy 

p rzeg łosow a ł złożenie b ro n i, na­

s tąp ił jego rozpad. Polacy rozp ro ­

szeni, źle uzb ro je n i i  zdezoriento ­

w a n i zdecydow ali się bić. Na ich 

czele s taną ł M ierosławski.

Prusacy dysponow a li 40 tys. 

żo łn ierzy, Polacy 4-5 tys. rozp ro ­

szonym i i s łabo w yszko lonym i.

W  Książu, 23.04. doszło do ata­

ku oddziału pruskiego na obóz polski.

M imo bohaterskiej postawy Polacy ule­

gli. Prusacy po b itw ie  dopuścili się m ordów 

i podpaleń. D obija li rannych, wśród nich do­

wódcę Polaków -  m jr. F lo riana  D ąbrow skiego 

(zm arł 2.05.1848 r. w  Śremie). Ocalałych przewieziono 

do Śremu, gdzie zorganizowano lazaret w  domach pry ­

watnych, później w  dawnym  klasztorze Klarysek. Kie­

rowała n im  Em ilia  Sczaniecka (patrz foto).

M ajora Dąbrow skiego i 17. zm arłych powstańców 

pochowano uroczyście na cm entarzu śrem skim . Do 

dziś s to i tam  kam ienny obelisk.

Dalsze w a lk i to  sukcesy Polaków. Pod M iłos ła ­

w iem , 30.04. zosta ł pokonany gen. B lum en, a 2.05. 

pod Soko łowem  ko le jny  oddz ia ł p ru sk i (gen. K. U. 

H irschfe ld ) m us ia ł się wycofać.

N ieste ty przewaga p ru ska  by ła  druzgocąca i 9 

m aja Polacy m us ie li kap itu low ać. Na W ie lk ie  Księ­

stwo Poznańskie spadły surowe represje.

W  czasie gorących w ydarzeń  poznańskich m ało 

kto, m ia ł czas dostrzec, że 8.04.1848 r. zm arł w  Ber­

gamo obłąkany, jeden z najw iększych kompozytorów, 

au to r przeszło 70. oper, Gaetano D onize tti.

Tw orzy ł w  czasach trudnych . B o ryka ł się z cen­

zurą. W ykreow a ł sty l, k tó ry  w  operze stał się n ieosią­

ga lny d la innych. B łysko tliw ość i  pracow itość pow o­

dowały, że p o tra f i ł s tw orzyć o p e ry  naw et w  jeden 

dzień. Znane są jego słowa o skom ponow aniu  przez 

Rossiniego „C y ru lik a  sew ilsk iego ” w  14 dn i: „M ój 

Boże, Rossini zawsze w o ln o  p racow a ł” . D on ize tti stał 

się n iezw yk le  p o p u la rn ym  zwłaszcza po rezy­

gnacji Rossiniego z kom p on ow a n ia  oper 

(1829) i śm ierci na jw iększego ryw a la  -  

B e llin iego  (1835).

Od 1835 r. sława sięgała szczy­

tów. O d b y w a ł k o le jn e  w o jaże  i 

św ięcił tryu m fy . Jego dz ie ła  w y ­

staw iano na w szystkich w ażn ie j­

szych scenach świata. P opular­

ność by ła  ogrom na. Jak w ie lka , 

chyba nie zdawał sobie sprawy. 

D ow odów  d o s ta rczy ło  po lsk ie  

życie pod zaboram i. W  szczegól­

ności W iosna Ludów.

D n ia  26.12.1833 ro k u  wysta ­

w io n a  została 46. opera Donizet- 

tiego -  „Lukrecja  B o rg ia ” . Dziesięć 

la t po tem  oklask iw ano ją  w  Warsza­

w ie . M uzyka pe łna d ram atu  i  traged ii, 

liry zm u  i tęskno ty  m usiała porw ać polską 

publiczność, skoro fin a ł p ro log u  posłuży ł do 

pieśn i „Zgasły d la  nas nadziei p ro m ie n ie ” . Kończy się 

on  oskarżeniem Lukrec ji przez m ło dych  wenecjań- 

skich szlachciców o zbrodn ie . Scena w yraża oburze­

nie i złość bohaterów  (septet z chórem ).

M im o po nu re j atm osfery, ko m p o zy to r p o tra f ił 

w yraz ić  nastrój w  „radosne j” to n a c ji du row e j (Des- 

du r). Jest to  jeden z fenom enów  jego twórczości, po­

dobne zabiegi czyn ił w  innych  dziełach („A nn a  Bo- 

le yn ” , „M aria  S tua rt” ).

W  po lsk ie j tra d y c ji p ieśń uproszczono ha rm o ­

n icznie (C-dur) i ry tm iczn ie  (z a lia  breve do).

A uto rem  tekstu  jest Edm und W asilewski (1814- 

46), poeta należący do średniego po ko len ia  rom an­

tyków. Naw iązyw ał s ty lem  do Adam a M ickiew icza. 

O to fragm ent tekstu:

W zgardźm y życiem tym  m arn ie  pędzonym ,
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Nam p io ru n y  n iech zagrają i  gromy,

A na n ieb ie  od lu n y  czerw onym ,

A n io ł śm ierci p rze leci w idom y.

Cóż m y w in n i, że kochać n ie  możem?

Gdy się wszystko tak płaszczy i karli,

My d la  ziem skich rozkoszy um a rli,

Ż y jm y zemstą i święćmy ją  nożem...

W yrażają one ca łkow itą beznadziejność atmosfe­

ry  W arszawy la t 40., doby „Nocy paskiewiczowskiej” .

Dwa la ta  po „Lu krec ji” p rzedstaw iona została pu­

bliczności opera  do dziś wchodząca do „żelaznego” 

rep e rtua ru  teatrów  muzycznych. B yła  to, osnuta na 

powieści W altera Scotta „Łucj a z Lam m erm oor” . Dzie­

ło  to stało się n iezw ykle  popu la rne . Nosiło już zna­

m iona  zupełn ie odm iennego n iż wcześniejszy stylu. 

L iryzm  i dram atyczność oraz typow a d la  Donizettie- 

go m e lody jno ść  (cha rak te rys tyczna  d la  be lcanta) 

zdecydowały o og rom nej popularności.

M elodia m arszu weselnego z tej op e ry  użyta zo­

stała do „Marsza M ierosław skiego” , znanego z tra d y ­

c ji powstańczej ro ku  1848.

Jak g łosi tradyc ja  29 k w ie tn ia  M ie ros ław sk i w  

przeddzień b itw y  pod M iłosław iem  pragnąć podnieść 

swych żo łn ie rzy  na duchu nap isa ł słowa. Ich treść 

wskazuje na typow e hasła rewolucyjno-dem okratycz- 

ne i kosm opo lityzm  postu low any w  latach 1848-49- 

Oto polska adaptacja u tw o ru  i fragm ent tekstu:

Precz z ty tu ła m i: książę i pan.

Z a trzy jm y ślady haniebnych lat;

Jeden Bóg, w ia ra  i jeden stan,

I jedno m iano: b liź n i i  brat.

Niechaj k ró lew sk i zagin ie ród,

Do b ro n i, do b ro n i pow stańm y wraz!

Niech m ądre praw a s tanow i lud,

Do b ro n i, do b ro n i, już nadszedł czas!...

Tych, co Sekwany kosztu ją wód,

I  tych co W is ły  zalegli brzeg,

I ten z nad Newy nieszczęsny lud  

Niech dz iew ię tnasty  zjednoczy w iek, 

Wszakżeśmy bracia, jeden nasz Bóg,

Do b ro n i, do b ro n i pow stańm y wraz!

I jedna  w ia ra  i  jeden ród,

Do b ro n i, do b ro n i już nadszedł czas!...

W  w yko nyw a n iu  nie odbiega się od tonac ji o ry ­

g ina łu  (G -dur). Podniosła i radosna m e lod ia  marsza

w  operze, zaw arta w  scenie poprzedzającej nieszczę­

sne zaślubiny, doskonale nadawała się na marsz bo­

jow y. U sunię to  z n ie j ś rodkow ą cavatinę tenora, a 

zostaw iono marsz będący otw arc iem  i zam knięciem  

sceny w  fo rm ie  da capo (ABA).

Szkoda, że ten p iękn y  u tw ó r n ie  w szedł na stałe 

do tra d yc ji p ieśn i pa trio tyczne j, n ie  s ta ł się drugą 

„W arszawianką” , czy też po lsk im  „Va pensiero” . Smut­

ne też, iż kom pozy to r n ig d y  n ie m ia ł się dowiedzieć, 

jak  po pu la rn y  b y ł w  od ległe j Polsce, któ re j n ig d y  nie 

odw iedz ił.

D on ize tti sta ł się w kró tce  przedm io tem  niesłusz­

nej k ry ty k i pod ję te j m .in. przez H ekto ra  Berlioza i 

R icharda Wagnera. Publiczność ok lask iw ać zaczęła 

dzie ła Verdiego, Pucciniego, Mascganiego, G iordana. 

Leoncavalla czy R icharda Straussa. D opie ro  od la t 60. 

naszego s tu lec ia  rozpoczę to  na now o  „o d k ryw a ć" 

jego dzieła, n ie  ty lk o  te sztandarowe.

G odnym  zapam iętania w ydaje  się ów epizod uka­

zujący zw iązk i po lsko -w łoskie  n ie  ty lk o  przez p ry ­

zm at po lityczny, ale i ku ltu row y . Zwłaszcza, że D on i­

ze tti z k ilko m a  w y ją tka m i, rzadko gości na naszych 

scenach. Słuchając tej p ięknej m uzyki, chyba w a rtym  

w spom nien ia  jest ów  n ie typo w y  alians.

Zbyt k ró tk i pozosta ł ep izod W iosny Ludów, by 

„Marsz M ierosław skiego" u trw a lił się w  tradyc ji na­

rodow ej. D la Polaków znów nadchodziły  czasy, w  któ­

rych  bardzie j ak tua lną stawała się pieśń „Zgasły dla 

nas nadzie i p ro m ie n ie ” .

Przem ysłem ’ KRZYW OSZYŃSK1
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„Kłótliwe książątko" czy 
kiól - jednoczyciel? cz. i

Przemysł I I  by ł synem księcia w ie lkopo lsk iego  

Przemysława I (tego, k tó ry  w  1253 roku  dokonał lo ­

kacji Poznania na praw ie n iem ieckim ), i  Elżbiety, cór­

k i H enryka  Pobożnego -  znanego z udzia łu w  tragicz­

nej b itw ie  legn ick ie j (1241). U rodz ił się jako pogro- 

bowiec, czyli po śm ierci ojca, 14 październ ika 1257 

roku. Opiekę nad w dow ą i  je j nowo narodzonym  sy­

nem prze ją ł szwagier, książę Bolesław Pobożny, któ­

ry  też za ją ł się w ychow aniem  Przemyśla. Przyznać 

trzeba, że m ło d y  książę w  osobie s try ja  m ia ł dobrego 

nauczyciela: Bolesław  by ł dzie lnym  żołnierzem , a jed­

nocześnie p o lityk ie m , k tó ry  um ia ł walczyć o swoje, 

n iekoniecznie kosztem sąsiadów. Przede wszystkim , 

jak się później okazało, w ychow ał sobie ryw a la  w  oso­

bie własnego bratanka, którem u, jako półsierocie, nie 

szczędził serca i troski. M łody Przemysł od wczesnej 

młodości, ja k  chłopcy mu współcześni, sposobiony by ł 

do kon ia  i miecza, m ia ł świadomość swego znacze­

nia. Odziedziczył też głównego przeciwnika: B randen­

burgię.

W krótce ch łop iec  na ty le  zo rien to w a ł się w  re ­

aliach ówczesnego życia po litycznego, że zaczął do­

magać się od s try ja  w ydz ie len ia  w łasne j dzie ln icy; 

przypuszczalnie stało się to  nie bez w p ływ u  innych 

książąt (zwłaszcza śląskich), którzy liczy li na uzyska­

nie możliwości w p ływ an ia  na w ydarzen ia  w ie lko po l­

skie, za pośrednictw em  niedoświadczonego księcia. 

W krótce Przemysł stanął na czele opozycji skierowa­

nej p rzeciw  jego s try jow i. Ostatecznie Bolesław, by 

un iknąć w o jn y  dom owej, ustąp ił. W tedy w łaśnie w  

życiu Przemyśla po ja w iła  się Ludgarda...

Losy owej księżniczki, a potem  księżnej Ludgardy 

w yw arły  w ie lk i wpływ ' na op in ię  Przemyśla II i do dziś 

budzą em ocje h istoryków . U rodz iła  się oko ło  1259 

roku, była córką księcia H enryka I m eklem burskiego 

(zwanego P ie lgrzym em ) i Anastazji córki B arn im a I, 

księcia Pom orza Zachodniego; w  źród łach je j im ię  

n iek iedy  pisano jako Lucardis, Lucartha, Lukeria  -

w ersja ostateczna i na jbardzie j po pu la rn a  p rzy ję ta  

jest z roczn ik iem  kap itu ły  poznańskiej. Dość wcześnie 

osierocona przez matkę (ojciec przebyw ał w  n iew o li 

saraceńskiej), znajdowała się pod op ieką braci, na j­

częściej przebywała jednak na dw orze dziadka Bar­

n im a, w  Szczecinie. Tam też pozna ł ją  m ło d y  Prze­

mysł. W  1273 ro ku  nastąp iły  zaślubiny, a następnie 

w jazd m łodej pani do Poznania. W ydaje się, że w  tym  

czasie była to  nie ty lko  realizacja życzenia s try ja  Bo­

lesława, k tó ry  w  ow ym  m ariażu w idz ia ł oparcie dla 

mocnego sojuszu w ie lkopo lsko-pom orskiego przeciw 

B randenburgii. W iele wskazuje na to, że m łodz i rze­

czywiście by li sobą zainteresowani, a współcześni na 

ogół zgodnie potw ierdzają, że para zew nętrzn ie była 

p iękna i dobrana.

Czas jednak m ija ł i  atm osfera w  małżeństwie za­

częła się zagęszczać. Przemysł p ią ł się coraz wyżej w  

h ie ra rc h ii książąt dz ie ln icow ych  i w  jego po lityce  

po ja w ił się n ieuchronn ie  p rob lem  dziedziczenia -  a 

zatem u trw a len ia  w ładzy. Tymczasem n ic n ie wska­

zywało na to, by na dw orze poznańskim  m ia ł po ja­

w ić  się dziedzic im ien ia  i stanowiska. Sprawa to nie 

nowa, jeszcze w ie le  la t później by ł to jeden z najważ­

niejszych p rob lem ów  epoki feudalnej, gdy ciągłość 

w ładzy zależała od posiadan ia męskiego potom ka, 

k tó ry  zapew niłby panowanie danej rodziny, dynastii. 

Brak następcy oznaczał k o n flik t  i  ożyw ien ie w rogów  

zew nętrznych i w ew nętrznych, w  każdej c h w ili goto­

wych do przejęcia in ic ja tyw y  w  kra ju. N iekiedy świa­

domość ta  p o tra fiła  paraliżować kró lów  i  książąt, p ro ­

w adz iła  do zb ro d n i ( ja k  w  p rzypadku  małżeńskich 

poczynań H enryka V III w  Ang lii), czy do sytuacji tra ­

gikom icznych, będących udzia łem  Kazim ierza W iel­

kiego czy Zygm unta Augusta. Zatem nerw ow e reak­

cje Przemysła II n ie m usia ły w yn ikać jedyn ie  z pre­

dyspozycji czy charakteru  księcia, tu  chodziło  o cią­

głość władzy. Tymczasem o rozwodzie w  ow ych cza­

sach, zwłaszcza w  rodzie książęcym, n ie by ło  m o\MŁ



Najczęściej w ięc zdawano się na „przypadek losow y” 

lub, gdy w ładca czuł się dostatecznie s ilny  (jak Kazi­

m ierz W ie lk i), nieszczęsną m ałżonkę odsyłano rodz i­

com bez zbędnych form alności -  co w  owych czasach 

by ło  aktem  nadzwyczaj hańb iącym  kob ie tę, k tó re j 

jedyną w in ą  by ło  rodzenie dziewczynek lub nie po­

siadanie potom stwa.

Można w ięc sobie w yobrazić  atm osferę jaka  za­

czę ła  p o w s ta w a ć  w  

p o zn a ń s k im  zam ku.

B ogu ducha  w in n a  

księżna,, zupełnie osa­

m o tn io n a , o d d a lo n a  

od rodzinnego Pomo­

rza, znalazła się w  ob­

lic zu  co raz b a rd z ie j 

o s te n ta cy jn ie  okazy­

wanej n iechęci ze stro­

ny  męża i d w o rza n , 

k tó rzy  chcąc się p rzy ­

podobać panu, kop io ­

w a li jego zachowania 

i nastro je . Sam Prze­

mysł, człow iek z natu­

ry  popęd liw y  i  o tw ar­

cie okazu jący odczu­

cia, zaczął się zacho­

w yw ać bardzo źle. W 

re z u lta c ie , ja k  chce 

tradycja , nieszczęsna 

księżna o tw a rc ie  za­

czę ła  się o b a w ia ć  o 

swe życie; jakoby na­

w e t p ro s iła  męża, by 

„choćby w  jedne j ko ­

szu li i  boso ” , ale po ­

zw o lił je j bezpiecznie 

wrócić do Szczecina. Na to z ko le i Przemysł n ie m ógł 

się zgodzić, by nie naruszać sojuszu z Pomorzem. W 

rezu ltac ie  p ro b le m  rozw iąza ł się „sam ” : oko ło  15 

g rudn ia  1283 ro ku  Ludgardę znaleziono w  syp ia ln i 

m artw ą.

Przyczyna zgonu księżnej do dziś nie jest ustalo­

na i w  zasadzie wszystkie znane w ersje tego w yda ­

rzenia są przypuszczeniem. Więcej, nawet nie w iado ­

mo, gdzie doszło do dram atu: w  zam ku poznańskim  

czy też w  Gnieźnie. Szeroko rozpowszechniona w er­

sja sugeruje uduszenie Ludgardy przez dworzan, któ­

rzy chcąc się przypodobać Przemysłowi, spe łn ili jego 

skryte życzenie. W edług inne j o p in ii dokonano zbrod­

n i za cichym przyzw oleniem  księcia -  i ta  op in ia  prze­

ważyła. Przemysł przeszedł do tradyc ji jako m order­

ca własnej żony i dop ie ro  tragiczna śm ierć w  Rogoź­

nie trochę złagodziła nie najlepszą prasę w okó ł księ­

cia. Za po tw ie rdzen ie  podejrzeń uznano obojętność 

P rzem ysła  w obec d ra ­

matu żony i jego rychłe 

kolejne zaślubiny z Ryk- 

są, có rką  W a ld em ara  

Szwedzkiego, a później 

M a łg o rza tą , có rką  A l­

brechta  II m argrabiego 

b randenbursk iego . Ce­

lów  dynastycznych jed­

nak n ie  os iągną ł i tak. 

gdyż jedyn ie z drugiego 

m ałżeństwa m ia ł córkę 

Ryksę -  E lżb ietę, p rzy ­

szłą żonę kró la  Wacława 

II Czeskiego.

Jaka była prawdziwa 

przyczyna śm ie rc i Lud­

ga rdy, n ie  w ia d o m o . 

P ro f. Z y g m u n t Boras, 

w yb itn y  znawca biogra­

f i i  książąt piastowskich, 

jest zdania, że na jp raw ­

dopodobn ie j m łoda  ko­

b ie ta  n ie  w y trz y m a ła  

psych iczn ie  a tm osfe r} 

jaka w y tw o rz y ła  się w  

zam ku poznańskim , zo­

s ta ła  ja k b y  zaszczuta. 

O sa m o tn io n a , pozba ­

w iona  oparcia w  k im ko lw iek , otoczona niechęcią oto­

czenia i niem al jaw ną wrogością męża, gasła s topnio­

wo, aż odeszła na zawsze -  jakby usunęła się Prze­

m ysłow i z d rog i ku założeniu dynastii. Czy tak był< > 

rzeczywiście, chyba nie usta lim y już nigdy. W  każdym 

razie tragedia Ludgardy (jako że niezależnie od oko­

liczności śmierci, jej życie naprawdę było dramatem 

stała się wkrótce głośna we wszystkich dzielnicach, 

odżyła zaś ze szczególną siłą w  okresie rom antyzm u 

-  podobnie zresztą jak  tragiczne koleje losu Halszk:

P R E J M K X jw t y  IL R E K P O L O H Ł Ł t ) Y X  
P O M E B A N L C  O  R D J N  TSAQ XTJuEALBE  
I N V O T T C R  E X  A N T IG y iS S IM O  p feO  

T O T  Y P O  D  E Ł I N E A T O
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Ostrogskiej, czyli dzieje m iłości i małżeństwa Barba­

ry  R adziw iłłów ny i kró la  Zygm unta Augusta. Powsta­

ły  w ięc poem aty i sztuki treścią oparte  na dramacie 

Ludgardy, pisał o nie j też Franciszek Karp iński. W  Po­

znaniu zaś nieszczęsną księżnę upam ię tn iono nazwą 

u licy w iodącą ku zam kowi na Górze Przemyśla.

Od samego początku samodzielnej działalności po­

litycznej kontynuow ał lin ię  przyjętą przez stryja, m im o 

dość b u rz liw y c h  

okoliczności ob ję ­

cia rządów  w  Po­

znan iu  (B o les ław  

p o zo s ta ł w  K a li­

szu), nie próbował 

m łodzieńczo a re­

w o lu c y jn ie  zm ie ­

nić dotychczasową 

p o lity k ę  W ie lk o ­

polski: zresztą kon­

f l ik t  m iędzy s try ­

jem  i b ra ta nk iem  

b y l zbędny, gdyż 

Przemysł doskona­

le w ie d z ia ł, że po 

śm ierci Bolesława 

Pobożnego, n ie  

mającego m ęskie­

go potom ka, i tak 

cały region prędzej 

czy późn ie j zn a j­

dzie się pod jego 

w ładzą . P o lity k a  

Przemyśla polega­

ła g łów n ie  na po- 

V' s trzym an iu  eks- 

p a n s jo n is tyczn e j 

p o lity k i Branden- 

- urgii. w  sojuszu z Pomorzem. Szczecin został sprzy­

mierzony personalnie, przez ślub Przemyśla z Ludgar- 

. _ natomiast Pomorze Gdańskie samo ciążyło ku Wiel-

• polsce, jako że panujący tam książę Mszczuj II usil- 

- szukał sukcesora i kon tynua to ra  po lity k i, wobec

■ -_au  naturalnego następcy.

O tw arty  k o n flik t występował m iędzy Przemysłem 

. • 'icc iem  śląskim  H enryk iem  Probusem, którem u,

• urno chwalebnego przydom ka, do owej Prawości

było dość daleko. Ostatecznie w  1281 ro ku  Probus 

uw ięz ił Przemyśla podczas zjazdu w  Baryczy.

Doświadczenia wojenne Przemysł zdobyw ał dość 

wcześnie -  co zresztą by ło  w ted y  zupełn ie na tu ra l­

ne. W 1272 roku  uczestniczył w  w yp raw ie  na Santok, 

opanowany wcześniej przez Brandenburczyków. Po 

drodze zdobyto zamek w  Strzelcach Krajeńskich. Po­

ja w iły  się potem  dw ie wersje dalszych wydarzeń: we­

d ług  jednej Przemysł 

m ia ł oca lić część jeń ­

ców przed  chęcią ze­

m sty  ryce rs tw a  w ie l­

kopo lsk iego , w  myśl 

inne j by ło  odw ro tn ie , 

to  w ła ś n ie  ryce rze  

m ie li z trudem  w yp ro ­

sić u księcia łaskę dla 

jeńców. W myśl jednak 

źródeł (zwłaszcza k ro ­

n ik i  Jana D ługosza) 

P rzem yśl na pe w no  

puścił w o ln o  jeńców  

b ra n d e n b u rs k ic h  z 

za łog i innego zdoby­

tego zam ku, w  D rże­

n iu , czyli Drezdenku. 

W yda je  się w ię c , że 

opowieści o okruc ień ­

stw ie Przem yśla I I  w  

dużej m ierze by ły  o p i­

n iam i pow sta łym i po 

fakcie, już po tragicz­

nej śm ierci Ludgardy. 

Z pew nością  n ie  b y ł 

ideałem  i w zorem  sta­

teczności, lecz nie w y ­

kraczał sw ym i cecha­

m i poza ówczesne obyczaje polityczne.

W iele m iejsca w  po lityce  Przemyśla, jak  w spo­

m niano, zajmował k o n flik t  z książętam i śląskim i. Już 

w  1277 roku  m łody książę w zią ł udzia ł w  w ypraw ie  

swego s try ja  Bolesława Pobożnego, przeciw ko Bole­

sławow i Rogatce. Na pew no też uczestniczył w  nie ro ­

zegranej, krw aw ej b itw ie  pod miejscowością Stolec 

ko ło Ząbkowic ( 2 4 IV  1277) i czasowo dosta ł się tam  

do n iew oli.

Przemysław rąm przywrócił 
Starai f i l  -w Folfczt o rzĄ<?,y td o  obrony

'ilA\XrV7?ry K r o ! r  \ , .

(żjtpufine dni w Rog ożnie marnie zdmordoivari, 
Md tzrcibioiu, w Poznaniu z Frzodkdjnłpkho*

M arek  REZLER
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Peregrynacja 
1000 roku do 
Wojciecha w

N ajw ażnie jszym  w yd a rzen ie m  w  dzie jach Śre­

m u  jest być może da ta  2 m arca 1000 ro ku . W  tym  

d n iu  bo w ie m  nasi h is to rycy, tacy ja k  d r  Maciej Przy­

by ł, d r  W ło d z im ie rz  R ączkow ski o raz a rch eo log  

W ojc iech  D z ieduszyck i, są s k ło n n i um ie jsca w ia ć  

prze jazd cesarza O tto na  I I I  przez Śrem i za trzym a­

n ie  się na popas lu b  naw e t noc leg  tu ta j w  grodzie. 

Leżał on p rzy  drodze  prow adzące j w  k ie ru n k u  Po­

znania, w  odległości o ko ło  500 m  od  rog a tek  m ia ­

sta (p rzy  tzw . d ru g im  moście). O toczony b y ł nisko- 

po ło żo n ym i, p o d m o k ły m i, p ra w o b rze żn ym i te re ­

n a m i za lew o w ym i W arty. Od s tro n y  p o łu d n io w e j i 

p o łu dn iow o -zacho dn ie j zaś przez fra g m e n t s ta ro ­

rzecza. D la tego m ie jsce to  n ie  b y ło  otoczone fosą. 

Tuta j od  X V I w ie k u  zna jdow a ł się cm en ta rz  żydow ­

ski, k tó ry  używ any b y ł aż do os ta tn ie j w o jny. Teren 

g ro d u  jes t te raz z a ta rty  z p o w o d u  z lik w id o w a n ia  

tego cm en ta rza przez Niemców. M iejsce to  zawsze 

bardzo m n ie  frapo w a ło , ale ile k ro ć  się tam  zapusz­

czałam ja ko  dw unasto - trzyn a s to le tn ie  dziecko, to  

by łam  energ iczn ie  przez jego dozorcę wypraszana. 

P am iętam  ty lk o  w yso k ie , do 20, 30 cen tym e trów  

w ysok ie  fu n d a m e n ty  -  pe w n ie  tego g ro du  oraz to, 

że ca ły  te n  te re n  b y ł bo ga to  zad rzew ion y , pe łen 

p iękn e j z ie len i. Ponoć is tn ia ł p o d z ie m n y  ganek z 

g ro d u  śrem skiego do  po b lisk ie go  kościoła Francisz­

kanów. Tyle o naszym  grodzie .

Sytuacja Kościoła w  Polsce k o ło  1000 ro k u  by ła  

skom p likow ana. W  Poznaniu b y ło  b iskup s tw o  m i­

syjne. B rakow a ło  w  państw ie  m e tro p o lii i  d la tego 

C h ro b re m u  ch o d z iło  o s tw o rze n ie  je dn e j o rgan i-

Ottona III w 
grobu św. 

Gnieźnie CZ. I
zacji nadrzędne j w  postac i arcyb iskupstw a. U regu­

lo w an ie  tych  w szystk ich  spraw  na s tąp iło  w  Gnieź­

n ie  na osobnym  synodzie  w  dn iach  od  8-10 m arca 

1000 ro ku . Jako zastępca papieża ud a ł się do  Pol­

sk i ka rd y n a ł ob lac jona riusz  Robert. Jako p ie lg rzym  

do  re l ik w i i św. W ojciecha, ale też jako  w sp ó łp rze ­

w odn iczący synodu u d a ł się rów nież cesarz O tton  

I I I  w  o toczen iu  rzym sk ich  i n ie m ie ck ich  

dosto jn ików . W  n iedz ie lę  10 m arca 1000 

ro k u  og łoszono ak t u tw o rze n ia  m e tro p o ­

l i i  gn ieźn ieńsk ie j oraz u s ta now ion o  diece­

zje krakow ską, w ro c ław ską , ko łob rze ską  

i poznańską. A rcyb iskupem  gn ie źn ie ńsk im  zo­

s ta ł b ra t św. W o jc iecha  R adz im  G auden ty. B i 

skup  m is y jn y  po znańsk i U nger w  swej w ła ­

snej d iecezji pozo- s ta ł 

w  bezpośredn ie j 

z a le żn o śc i od

S to licy A po s to l­

skiej.

O tto n  I I I

p rzy jecha ł w ięc 

d o  G n ie zn a , 

ab y  u c z e s tn i­

czyć w  S y n o ­

d z ie . Uposaże­

n ie  b is k u p s tw  

b y ło  zadan iem  

k s ię c ia , n a to ­

m iast in w e s ty tu ­

r y  n a  b is k u p s tw o
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chodzie pod  im ie n ie m  A d a lb e rt) zna ł czołow e oso­

bistości ówczesnego świata, czy li Europy. P ochodził 

z książęcego czeskiego ro d u  S ław nikow iców , z k tó­

ry m i ryw a liz o w a li Przem yślidzi. O n i to  w  995 ro k u  

w y m o rd o w a li całą ro d z in ę  św. W ojciecha w  ich  sie­

dz ib ie  w  Libicach. O cala ł ty lk o  on  z p rz y ro d n im  b ra ­

tem  Radzim em  G auden tym  oraz ich  b ra t Sobiebór, 

k tó ry  już wcześnie j p rzyw ę d ro w a ł do  Polski. Gościł 

też W ojciech na Węgrzech, gdzie ponoć och rzc ił ich 

w ładcę Stefana, później świętego. Z na ł też Niemcy. 

W iadom o, że b y ł m iędzy  in n y m i w  Tours w e  Fran­

c ji u g ro bu  św. M arcina. Jeżeli u p rz y to m n im y  sobie, 

że te w szystk ie  pe reg rynac je  o d b yw a ły  się pieszo 

lu b  kon no , to  o g a rn ia  nas p o d z iw  d la  po d ję tego  

tru d u .

W ojciech, jako  d w u d z ie s to le tn i m ło dz ie n ie c  zo­

s ta ł przez cesarza O tto na  I I  osadzony na  p rask im  

tro n ie  b iskup im . D w u k ro tn ie  zm uszony b y ł opuścić 

sw ą diecezję i  szukać po m ocy papieża w  Rzymie. 

Po uzyskanie od  papieża po zw o len ia  na pracę m i­

sy jn ą  w śród  pogan p rzy jecha ł późną jes ien ią  996 

ro k u  do Po lsk i do Gniezna. Zosta ł przez Bolesław a

ud z ie la ł ty lk o  k ró l. (We­

d łu g  d e k re tu  p a p ie ża  

J a n a X z ro k u 9 2 1 ) .A b y  

B o le s ła w  C h ro b ry  

m óg ł w  przyszłości w y ­

konyw ać ta k ie  funkcje, 

cesarz O tto n  I I I  u d z ie lił 

m u  odnośnych  kom pe­

te n c ji z ty tu łu  u rzę du  

cesarskiego. Ó w  a k t zo­

s ta ł p o tw ie rd z o n y  

osobną b u llą  przez pa­

p ieża S ylw estra  I I  (999- 

1003) a sam cesarz swój 

w ła s n y  d ia d e m  w ło ż y ł 

na g ło w ę  k s ię c ia  p o l­

sk ie go  o ra z  p rze ka za ł 

m u w łóczn ię  św. M aury­

cego, będącą  

k o p ią  o r y g i ­

na łu , zna jdującego się obecn ie w e W ied ­

n iu . O fic ja ln a  w e rs ja  je dn ak  p rzy jazdu  O t­

ton a  b rzm ia ła  „że p rzyb y ł celem  po m od le ­

n ia  się do  św. W ojciecha, b iskupa  i  męczen­

n ik a ” , należącego do g rona  jego zna jom ych, na­

uczycie li i p rzy jac ió ł. Obaj po zna li się podczas 

p o b y tu  św. W o jc ie ch a  w  R zym ie , 

g d y  te n  m u s ia ł 

o p u śc ić  s w o ją  

d ie c e z ję  w  P ra ­

dze. Z francusk im  

b e n e d y k ty n e m  

G erbertem , k tó ry  

później zosta ł pa­

p ieże m , n o s z ą ­

cym  im ię  S y lw e ­

stra  II, też łączyła 

W ojciecha b liska  

zna jom ość. M oż­

na śm ia ło  po w ie ­

dz ieć, że św. W o j­

ciech (znany na Za-



w any do  Prus. (Is tn ie je  

konanie , że g łos ił ka ­

ró w  P o zn a n ia  na 

W z g ó rz u  św. 

c z ą tk o w u ją c  

tu ta j) .  W  

ś m ie r ć  

r o k u .  

s ła w

C hrobrego skiero- 

d o tą d  żyw e  p rze - 

zan ie do m ieszkań- 

ta k  z w a n y m  te ra z  

W o jc ie c h a , zap o - 

ż y w y  k u l t  św ię tego  

P ru s a c h  z n a la z ł 

męczeńską 23 .04.997 

W ła d c a  P o ls k i B o le - 

C h ro b ry  s p ro w a d z ił 

jego  c ia ło  do  G n iezna  

B ra t W o jc iecha  R adz im  

G a u d e n ty , k tó r y  b y ł 

św iadk iem  tego w y d a rz e ­

n ia , p rz y b y ł z tą  w ia d o m o ­

ścią d o  R zym u . W y w o ła ła  

ona  tam  w ie lk ie  wrażenie. Na 

podstaw ie  jego re la c ji op raco ­

w a n o  ż y w o t W ojc iecha , k tó ry  

w k ró tce  zosta ł og łoszony świę­

tym .

W  te n  sposób k ra j nasz o trz y ­

m a ł p ie rw szego świętego, choć po ­

b ra tym ca. Spraw a ta  by ła  dużej w agi 

bo u m o ż liw iła  C h rob rem u s ta ran ie  się 

o po w o łan ie  w  G nieźn ie  arcyb iskupstw a 

z p o d le g łym i m u b iskupstw am i.

Życie św. W ojciecha, tego pasterza i asce­

ty, o usp oso b ie n iu  ko n te m p la cy jn ym , to  pa­

sm o n iep ow o dzeń . O woce je d n a k  jego u m a r­

tw io n e g o  życia b y ły  im ponu jące . D z ię k i n ie m u  

po w sta ł w  Polsce sam odzie lny  Kościół w  system ie 

m e tro p o lita ln y m  K ościo ła  rz y m s k o k a to lic k ie g o . 

B y ło  to  w ie lk ie  osiągn ięc ie  C hrobrego , gdyż p o d ­

n o s iło  znaczenie i jedność naszego k ra ju . Czechy, 

przez k tó re  przysz ło  do nas chrześcijaństwo, osią­

gnę ły  sam odzie lność kościelną do p ie ro  300 la t póź­

n ie j.

G łow ą Kościoła b y ł w te d y  w sp om n ian y  Sylwe­

ster II, zn a ko m ity  in te le k tu a lis ta  tych czasów. Stu­

d io w a ł m a tem a tykę , as tron om ię , lite ra tu rę  ła c iń ­

ską a szczególnie f ilo z o fie  i  teo log ię . „S p ra w ie d li­

w y  z w ia ry  ży je ” -  m ó w ił -  „a le  dobrze jest, gdy do­

łącza się do tego w ie d za ” . B y ł tym , k tó ry  da ł Polsce 

n ieza leżn ość  kośc ie lną , s ta w ia ją c  tam ę  roszcze­

n io m  n iem ieck im . B y ł on  po d p o rą  d la  m ło d z iu tk ie ­

go O ttona, k tó ry  p rzy jeżdża jąc do P o lsk i lic z y ł 19 

la t. W  chw ila ch  załam ań psychicznych p o d n o s ił go 

na duchu swą grą  na organach.

Postać m ło d z iu tk ie g o  cesarza jes t ba rdzo  z ło ­

żona. O jciec to  O tto n  I I  -  N iem iec z saskiej dyna ­

s tii, a m a tka  księżniczka b iza n ty jska  Teofano -  por- 

firog en e tka . (W  s iedzib ie  cesarskiej w  K on s tan ty ­

n o p o lu  by ła  kom na ta  w y ło żo n a  p o r fire m  i tam  ro ­

d z iły  się panie z ro d z in y  cesarskiej -  stąd w ysoka  

ranga tam  urodzonych). Tak w ięc  O tto n  I I I  b y ł po 

matce spadkobie rcą w y ra fin o w a n e j k u ltu ry  b izan ­

ty js k ie j i G rekiem , po o jcu N iem cem , a sam czuł 

się R zym ian inem . P ragną ł p rzyw róc ić  b lask za­

chodn iem u cesarstw u rzym sk iem u i s tw orzyć 

powszechne państw o , składające się z Ita lii.  

G a lii (czy li F ranc ji), G erm an ii, tzn. N iem iec 

oraz Słowiańszczyzny, tzn. Polski. M yślał też 

o S k a n d y n a w ii.  P rz y ja z d  n a  sy n o d  do  

G niezna b y ł d la  n iego  je dn ym  z etapów 

tej w iz ji. D z iew ię tna s to le tn i cesarz in sp i­

row any przez sw o ją  m atkę Teofano. a 

w s p ie ra n y  p rzez św ia tłego  papieża, 

ja k im  b y ł S ylw ester I I  to  na pew no  

postać tra g ic z n a  i  n ie z ro z u m ia n a  

przez sw ych poddanych . Rzym ia­

n ie  g a rd z ili Sasami, N iem cy znów 

n ie  uzn aw a li go za swojaka, bo 

b y ł inny. W ątły, ch o ro w ity , po 

matce Greczynce odz iedz i­

czył c iem nie jszą karnację  

skóry, o d m ie n n ą  od  w y ­

g lądu  lu d ó w  ge rm ańskich 

(W ybiegając w  przyszłość, 

od m ien no ść  pow odow a- 

s ty c z n ia  1002 ro k u  w  

terno , na górze Sorakto 

I I I ,  p ra w d o p o d o b n ie  

saskich w ielm ożów).

Bogna MIERZEJEWSKA

ta  je go  

ta, że 23 

z a m k u  Pa 

z m a r ł O tto n  

o t r u ty  p rze z
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G a ler ia  !)!)

Roman Kosmala - Rzeźba
U rodził się w 1948 roku  w Poznaniu. Studia: 

Uniwersytet im . Adama Mickiewicza w Poznaniu, 

W ydział Biologii i Nauk o Ziemi, dyplom -  1972 r.; 

Państwowa W yższa Szkoła Sztuk Plastycznych w 

Poznaniu, W ydział Wychowania Plastycznego, dy 

plom z wyróżnieniem -  1991 r., Wydział Malarstwa. 

G rafik i i Rzeźby -  Pracow­

n ia  p ro f. Józefa P etruka, 

dyplom  z  w yróżnieniem  -  

1993 r.
Wystawy indywidualne:

1994 -  Galeria „FS”, Poznań

- Galeria „Carmelitanum" -  

Katedry, Poznań

1995 -  Galeria Otto Schul- 

tena -  Ootmarsum, Holandia

1996 -  Galeria „Za Bramką”

-  W drodze, Poznań

- Galeria Sztuki Współcze­

snej, Ostrów Wlkp.

1997 -  Galeria Miejska (ra­

zem z rysunkami Jerzego Łucza­

ka), Mosina

U d zia ł w  wystawach  

zbiorowych:

1992 -  Relief Muzyczny w 

Rzeźbie -  Galeria „P rofil” , Po­

znań

- Centro Dantesco, Rawen­

na

- Salon Zimowy Rzeźby -  

ile ria  ZAR, Warszawa (brązo­

wy medal)

- 1 Biennale Rzeźby w  Krakowie

- Życie, Śmierć i Zmartwychwstanie -  Galeria „FS", Po­

znań

1983 -  1 Ogólnopolska Wystawa Prac Pedagogów LP, 

Częstochowa

- Salon Zimowy Rzeźby -  Galeria ZAR, Warszawa

- Erotyka -  Galeria ZAR, Warszawa

- Misteria -  Galeria ZAR, Warszawa

- Ekoart, Poznań

- L\ Biennale Małych Form Rzeźbiarskich. BWA Poznań, 

3WA Bydgoszcz

-Wybitni Wielkopolanie -  Galeria „Profil”, Poznań, Mu­

zeum Śremskie

1994 -  Salon Zimowy Rzeźby -  Galeria ZAR (Grand 

Prix)

- Centro Dantesco, Rawenna (wyróżnienie)

- Ekoart, Poznań

1995 -  Małe Formy Rzeźbiar­

skie, Muzeum w Śremie

- Impresje Poznańskie -  Ga­

leria „Profil” , Poznań

- Salon Z imowy Rzeźby -  

Galeria ZAR, Warszawa (wyróż­

nienie)

- X Biennale Małych Form 

Rzeźbiarskich, BWA Poznań

1996 -  Satyrikon, Legnica

- IV Międzynarodowe Bien­

nale Rysunku Rzeźbiarzy, Buda­

peszt

- Międzynarodowe Biennale 

Rzeźby -  Centro Dantesco, Ra­

wenna

1997 -  Wojciechowe Ziarno 

-  Muzeum Archidiecezjalne, 

Gniezno

- Rzeźby -  Poznańska Pal- 

miarnia, Poznań

- Rzeźby -  BWA w  Bydgosz­

czy

- Salon Wiosenny Rzeźby, 

Warszawa (złoty medal)

- Wystawa Rzeźby -  Dante w 

Polsce -  Rawenna

W a ż n ie js z e  r e a l iz a c je :

- Pomnik Bojowników o Niepodległość Ojczyzny, Koło

- Medal 600-lecia Opalenicy

- Medal okolicznościowy -  Milenium Męczeńskiej Śmierci 

Św. Wojciecha, Gniezno

- Medal upamiętniający 200 lat Mazurka Dąbrowskie­

go, Poznań

- Medal m ilenijny -  upamiętniający przyjazd Ottona III 

do Gniezna

1998 - Ekologium -  Ogólnopolska Wystawa Rzeźby o 

tematyce ekologicznej w  Szczecinie (nagroda prezydenta 

miasta Szczecina)
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Już dawno Śrem nie gościł tej m iary wokalistki. Kry­

styna Prońko, bo o niej mowa, należy do najciekawszych 

polskich piosenkarek. Zresztą słowo „piosenkarka” jest tu 

nie na miejscu, bo jej ta­

len t i możliwości w y­

kraczają poza to okre­

ślenie. Śpiewa z równą 

swobodą rock, jazz i 

pop, a robi to w  sposób 

nowoczesny i niebanal­

ny. Tak też było 23 

stycznia w  kinie „Słon­

ko” . Sala wypełn iona 

po brzegi. Na widowni 

mieszały się granice po­

koleń. Cisza zaległa, 

gdy Ona -  K rystyna  

Prońko rozpoczęła kon­

cert kolędami. Jej pa­

storałka „Oj maluśki, 

m a luśk i” , a potem 

„Pójdźmy wszyscy do 

stajenki", „Hej w  dzień 

narodzenia” , „A cóż z tą 

Dzieciną” , „Przybieżeli 

do Betlejem” i jej u lu ­

biona „Lulajżejezuniu” .

Widziałem, że w idow ­

nia nuciła razem z ar­

tystką  te przepiękne 

polskie kolędy. Zaśpie­

wała też kolędy amery­

kańskie m .in. „Jingle 

Bells” z repertuaru Bin­

ga Crosby i „Silent Ni­

ght, Holy Night” Maha- 

li i  Jackson. To świątecz­

ne wprowadzenie było 

jakby uwerturą do tego 

co czekało nas później.

A były to cudowne piosenki z Jej albumów-płyt tzw. „czar­

nych krążków": „Deszcz w Cisnej", Jesteś lekiem na cale 

zło” , „Małe tęsknoty” , „Modlitwa o miłość prawdziwą” , 

„Niech moje serce kołysze Ciebie do snu” , „Psalm stojących 

w  kolejce” czy „Subtelna gra” . Któż z nas nie zna tych pio­

senek. Śpiewała je cala Polska, zdobywały nagrody na fe­

stiwalach piosenki w  Polsce i zagranicą. Można było zauwa­

żyć w  tych piosenkach klimat, fascynację i wpływ takich

wokalistek jak Ella Fit­

zgerald czy Roberta 

Flack. Świetnie radziła 

sobie też z balladą w 

stylu gospels. Zakoń­

czyła u tw o ram i ze 

swojej najnowszej pły­

ty „Złość” . Od piosen­

ki „A gdzie są te dro­

gi”, nagranej w  nowej 

wersji, a pamiętam ją 

także z 1974 r., poprzez 

ty tu ło w ą  „Złość” do 

cudownej ballady „Po­

całuj na dobranoc” . Na 

koniec na pełne eks­

presji wykonanie „10 

w skali Beuforta”, któ­

re b rzm i tak samo 

pięknie jak pamiętne 

wykonanie Krzysztofa 

Klenczona. Do klima­

tu jej piosenek dosto­

sowali się muzycy, 

bra t p. K rys tyny  -  

Piotr Prońko grające 

na saksofonie a lto ­

wym i Paweł Serafiń- 

ski na fortepianie i or­

ganach. Widownia na 

stojąco zgotowała 

owację, a występ wo­

k a lis tk i zakończyły 

bisy.

Był to wspaniały 

wieczór z muzyką, do 

której chce się powra­

cać nawet po latach. Myślę, że wielu spośród słuchaczy po 

powrocie do domu włączyło płyty i jeszcze raz pragnęło 

wejść w  klim at Jej piosenek.

Wśród nich był też niżej podpisany

Z b ig n iew  HOPPE

KARTKA MUZYCZNA
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KINO  SŁONKO ZAPRASZA

w marcu
C U B E

3-6.111. piątek-poniedziałek, godz. 19.00; (czas 90 min.) 

Bohaterowie -  policjant, złodziej, studentka nauk ścisłych, pani 
psycholog, architekt i miody mężczyzna chory na autyzm -  jak 
klasyczni herosi science fiction rzuceni w nieznany świat, 
muszą odkryć rządzące nim prawa. Sytuacja jest niejasna i peł­
na niebezpieczeństw. Niektóre pomieszczenia to miniaturki 
inferno; po wejściu intruza uruchamiają się mordercze siatki, 

bezlitosne ostrza, wystrzeliwują zewsząd niszczące płomienie. 
Odnaleźć się w tym świecie, odszukać drogę wyjścia, dogadać 

z partnerami w złym losie albo spróbować wykorzystać ich i 

wykiwać -  oto zadanie dla bohaterów.

IW IA T  T O  Z A  M A Ł O

10-13.HI- piątek-poniedziałek, godz. 19-00 (czas 128 min.) 
James Bond powraca oficjalnie po raz 19-ty! Tym razem agent 
007 stara się chronić córkę znanego dyplomaty. Bond walczy z 
Renardem -  niewrażliwym na fizyczny ból terrorystą, który 
chce przechwycić rezerwy ropy naftowej w centralnej Azji. Zło­
czyńca dysponuje bronią jądrową i wykradzionym rosyjskim 
okrętem podwodnym. W filmie zobaczymy Pirce a Brosnana i 

Sophie Marceau.

T E N  P IE R W S Z Y  R A Z

17-20.111. p ią te k -p o n ie d z ia łe k , g o d z . 1 9 .0 0  (czas 107 min.) 
Komedia romantyczna. 25-letniaJosie (Drew Barrymore) pra­
cuje w dziale reklamy gazety w Chicago, ale marzy o karierze 

dziennikarki. Szef powierza jej wreszcie pierwsze poważne 
zadanie: ma napisać reportaż z życia współczesnych amerykań­
skich nastolatków. Musi udawać uczennicę szkoły średniej, ale 
jej własne lata szkolne były istnym koszmarem. Chce jednak 

naprawić błędy młodości i zjawia się w szkole ubrana w białe 
dżinsy i boa z piórami.

T A R Z A N

24-27.111. piątek-poniedziałek, godz. 17.00 (czas 88 min.) 

Disneyowski Tarzan jest synem pary rozbitków, który trafia pod 
opiekę gorylicy Kala. Dorasta mając za towarzyszy zabaw rozbry­
kaną gorylicę Terk i strachliwego słonia imieniem Tan tor. Pewne­
go dnia w dżungli pojawia się ekspedycja z Anglii, ekscentryczny 

profesor Porter, jego córka Jane i biały myśliwy Clayton. Po raz 
pierwszy w swym dorosłym życiu Tarzan spotyka innych ludzi, z 

którymi czuje się blisko i nierozerwalnie związany. Jane uczy Tar­
zana ludzkiej mowy, opowiada mu, jak żyją ludzie, pokazuje zdo­
bycze cywilizacji. Gdy młodzi zakochują się w sobie, Tarzan staje 

w obliczu wewnętrznego konfliktu: musi zadecydować, gdzie jest 
jego miejsce -  czy pozostanie w dżungli wśród małpiej rodziny, 
czy też wyruszy w świat, na spotkanie nieznanego...

A T O M O W Y  A M A N T

24-27.111. p ią te k -p o n ie d z ia łe k ,  g o d z . 1 9 .0 0  (czas 106 min.) 
Komedia romantyczna. W czasie tzw. kryzysu kubańskiego opa­

nowana zimnowojenną histerią rodzina Webberów, biorąc eks­
plozję samolotu za wybuch bomby atomowej, zamyka się w 
schronie. Po 35 latach zaprogramowane zamki otwierają się i 
Adam (Brendan Fraser), który wszedł do schronu jako mały 

chłopiec, wychodzi wprost w lata 90. Dziwiąc się kontrastom 
świata, spotyka wreszcie na wskroś współczesną kobietę Ewę 
(w tej roli Alicia Silverstone).

P R A W O  O J C A

3 1 .I I1 . -3 . IV .  p ią t e k - p o n ie d z ia łe k ,  g o d z . 1 9 -0 0  (czas 87 

min.)
Scenariusz opowiada historię ojca, którego kilkunastoletnia 
córka została brutalnie zgwałcona, a sprawcy gwałtu, mimo ewi­
dentnych dowodów winy, pozostają na wolności. W obliczu 
nieskuteczności wymiaru sprawiedliwości, ojciec, były kierowca 

rajdowy, bierze prawo w swoje ręce. Film jest opowieścią o 
krzywdzie i zemście, dotykającą kwestii bolesnej i trudnej: co 
ma czynić mieszkający w naszym państwie prawa obywatel 
wobec niemal zupełnej bezkarności przestępców -  z jednej stro­
ny, a bezsilnością organów ścigania i indolencją wymiaru spra­
wiedliwości -  z drugiej. Film wyreżyserował i w głównej roli 
występuje Marek Kondrat.
D O B R E  K IN O

K U N D U N  -  Z Y C IE  D A L A J L A M Y

14.111. -  g o d z . 1 9 .0 0

Film psychologiczno-obyczajowy, oparty na faktach. Tybet, rok 
1937: mnich buddyjski wędruje po kraju, szuka dziecka, które 
przeznaczone jest na następcę XIII Dalajlamy. Trafia do ubo­
giej rodziny wiejskiej blisko granicy z Chinami, dwuletni syn 
zdaje się być właściwym kandydatem. Chłopiec zostaje zabra­

ny do Lhassy, poddany edukacji.
D K F  K LA PS

7.111. godz. 19 00 -  „W s zy s tk o  o  m o je j  m a tc e ” , reż. Pedro 
Almodovar
21.111. godz. 19.00 -  „N a g a  D u s z a ” , prod. W. Brytania 

IM P R E Z Y

X LV  O G Ó L N O P O L S K I K O N K U R S  R E C Y T A T O R S K I -  elimi 

nacje rejonowe, 17.111., godz. 10.00. Zgłoszenia do 13 marca w 

ŚOK-u, ul. Mickiewicza 77, tel. 28 35 904.
P R O  S IN F O N IK A  -  29-111., godz. 9-30,11.00 -  muzyka pasyj­

na w wykonaniu zespołu Nova Gaudia.
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